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KHychodzI codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lw ow a o godz. 3. po p o łu d n ia , 
dlu p row incji o godz. Ś. w ieczorem  

Vf dnie ńw iuteczne saś dla L w ow a o godzinie 
12 w po łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem . 

W Niedzielę nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi 

z p rzesy łk ą  pueztow ą  
(iiiesięcznie z ł .  2*— k w arta ln ie  z ł .  6*— 

Zu g ra n ic ą  k w a rta ln ie  z l r .  7-50.
W  miejscu, z dostaw ą do domu 

®■‘lecznic 1 z ł . 50 c t. k w a rta ln ie  t  z ł. 50 *t.
BIURA R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe.

O g ło szen ia  1 p rzedp łatą  przyjm ują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej* nl. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Ho»oheka i 
Spółki pL Marjaeki L10, tudzież .Biuro Dzienników „ 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
Ogłonzenla przyjmują: 

W PA B T Ż U : C. Adam (Ciborowski), Boniew KaspaU 
105 bis. — W e W IED N IU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisebgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
st&dte 2 ; A. Oppelik. Grunangergasse 12; M. Dukes 
Wellzeile 6 ; H. Sehallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgaese 1 — W HAMBURGU: A.Steiner. 
W FRANKFURCIE a . M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W W A RSZA W IE: Beicb- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne u  

jednoszpaltowy wiem  lub jego miejsoe 6 ct. — Re- 
klamy I Nadezłane aa wiem lub jege mizjzM 20 t i

L w ó w  d. 11. sierpnia.
Pod napisem „Głód i  socyalizm w Gali- 

<P“ podaje jakiś naśladowca Em ila  F ranzosa 
f  Kólnische Volksztg. w korespondencyi z Kra­
jowa, k tó rą  redakeya umieściła na naczelnem 

-Jliejseu, następujący opis wewnętrznego stanu 
jiszego kraj u :

„W  najnowszym czasie podnosiło dzienni- 
P r stwo nieraz postępy socyalizmu w Galicyi. 
fiadomości te przyjmowane były zazwyczaj z pe­
anem zdziwieniem, gdyż opinia publiczna przy­
zwyczajoną była uważać ten austryacki kraj ko- 
l°nn y za „Pół-A zyę“ i mogłoby się zdawać, że 
loaczna w iększość ludności tego kraju nie jest 
pfzy8tępną dla nowoczesnych idei. W rzeczywi- 
gtości jednak uczynił socyalizm w Galicyi w osta- 
tPlch latach bardzo znaczne postępy, a wskutek 
*zm*gania się powszechnego niedostatku, p rzy­
sposabia się g run t  coraz lepiej do jego szerzenia 
Si?- We wszystkich w arstwach ludności widoczny 
jest upadek materyalny. Polska wielka własność 
ziemska jes t  rozpaczliwie zadłużoną. Tylko nie­
która majątki magnackie stanowią wyjątek. Dobra 
gjlacheckie ze wzmagającą się szybkością prze­
chodzą w posiadanie obcych kapitalistów, ban­
ków, zagranicznych bankierów, a nawet tu i 
owdzie zagranicznych właścicieli ziemskich. Od 
X , 1872— ] 891 utraciła w Galicyi polska szlache­
cka własność ziemska przeszło 2.000 majątków
^emskich.

nOgromne lasy Galicyi, niegdyś źródło do­
brobytu, znikają nad wszelkie pojęcie szybko, 
pomiędzy Krakowem a Lwowem dokonało się 
W ostatnim dziesiątku la t  pozbawione wszelkiego 
planu wyniszczenie lasów. Gdy dawniej przewa­
żn a  ilość drzewa, spławianego W isłą w dół, 
pochodziła z Galicyi, z Kongresówki, dziś prze­
waża już w tych spławach drzewo wołyńskie. 
Nadto nafta, wosk ziemny i asfalt naturalny, 
główne produkta ziemne w Galicyi, nie są wcale 
eksploatowane w tej mierze, jakby to b j ło  mo- 
żliwem. Największe i najlepiej opłacające się 
źródła naftowe we Wietrznie, znajdują  się w ręku 
spółki angielskich kapitalistów.

„Niemal w rozpaczliwym stanie pogrążony 
jest stan włościański w Galicyi. W okresie cza­
su od r. 1873 do 1891 musiało być sprzedanych 
w drodze egzekucji  sądowej nie mniej jak  41.000 
zagród włościańskich. Chłopi są tu przerażająco 
ciemni i leniwi. Wielu włościan w Galicyi wscho­
dniej nżywa przy żniwie dziś jeszcze sierpa, za­
miast kosy. Do tego zdarzył się w ostatnich 
czasach szereg lat nieurodzajnych.

... „W m iastach także stosunkowe nie lepiej 
dzieje się. We wielu miastach i miasteczkach 
nie ma śludu jakiegoś poczucia obywatelskiego 
i ładu  w administracyi, i s tarodawny sz lendryan 
panuje we wszystkich stosunkach. Cały szereg 
miast, pomiędzy temi Stryj, Drohobycz i S tan i­
sławów pozostają pod zarządem komisarzy rzą­
dowych z powodu nadzwyczajnego ich obdłuże- 
nia. Położenie drobnych rękodzieł je s t  we wielu 
miejscach po nad wszelki wyraz rozpaczliwe. 
Rzemieślnik, nawet jeżeli zdarzy się pracowity, 
jest w swoim fachu nad wszelkie pojęcie cie­
mnym. Niektórzy magnaci polscy powyznaczali 
znaczne sumy na zakładanie fachowych szkół 
rękodzielniczych, a]e z powodu braku  odpowie­
dnich sił nauczycielskich pieniądze te marnują  
się bez pożytku.

„Przy l em wszystkiem żywioły jako tako 
inteligentne i Przedsiębiorcze ustawicznie wyno­
szą s’ę z Galicyi do Ameryki, a to glówuie do 
Ameryki północnej. Ile tysięcy i dziesiątek tysięcy 
judzi porzuca w Galicyi corocznie ojczyste stro- 
ny, wykrył przeprowadzony przed trzema laty 
n  Wadowicach olbrzymi proces agentów emi­
gracyjnych. Proces ten wykrył jednak  zarazem 
przerażającą korupcyę urzędników. Tak  zwane 
bonty podatkowe ( bteuer-Erawalle)  zdarzają się 
niemal co roku jakkolwiek me zawsze w tak 
znacznych rozmiarach jak  w latach 1887 i 1888. 
Takie bunty staja się co roku powodem krw a­
wych 8tarć iandarinery i i  tłumami włościan, 
którzy po prostu nie s ą  w stanie płacić is tn ie ­
jących podatków, i dlatego przy fantówanm ich 
przez urzędników podatkowych stawią °Po r J :waI 
t0* n y .  Jeżeli cholera dostałaby się z ao
( ja lic y 1- musiałaby zabrać olbrzymie o la . y p 
śród tutejszej nędznie żywionej i fizycziiio wy 
n jSzczonej ludności.
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S Z A R Y  D O M
(Ciąg dalassy).

— Ach pani, co za szczęście ! — wołała, 
ftcząc. — O, wiemy już, wiemy 1 Wnuczka sta- 
go Heinemana przyniosła nam tę nowinę— 
e dlaczegóż pan baron nie przyszedł razem?

Klaudya musiała się dać objąć i ucałować; 
aremu Heinemanowi, który nadbiegł spiesznie 
>dała rękę i przyjęła powinszowania Idy. Z u­
pnie odurzona weszła wreszcie na wschody, 
tkże ciężkiem było to wszystko!

Gdy weszła, Joachim podniósł oczy od swe- 
} zeszytu ; potrzebował kilku sekund, ażeby
jrzytommec.

potem zerwał się, p rzystąpił spiesznie do 
j6j i podniósł jej głowę do góry.

— Moja odważna mała siostra .. jako  narze- 
sona? Popatrz na mnie, jedyna!

Ale ona nie podniosła rzęs ; z oczu spada-
r duże kroplo

_  Ach Joachimie, Joachimie 1 _  załk ała
icho

„Do nędzy materyalnej przyłącza się w Ga­
licyi także i nędza moralna. Dzienniki donoszą 
o sprawkach band handlarzy dusz, grasujących 
we Lwowie i w Krakowie, którzy młode dziew­
częta tuzinami wywożą do Konstantynopola, do 
wielkich miast półwyspu Bałkańskiego, a po 
części także do południowej Ameryki, jako żywy 
towar. Te dziewczęta, jak  niemniej także i ich 
rodzice, przedstawiani bywają jako bezświadome 
ofiary chytrych i .bezczelnych oszustów. Zdarza 
się to często, ale nie zawsze. Niejedni rodzice 
wiedzą o tern dobrze, co czeka ich dzieci, ale 
papierki guldenowe, które agen t  wciska w rękę 
ojcu, nie wiedzącemu, jakim  sposobem mógłby 
inaczej wyratować się od zagrażającej mu w sku­
tek długów ruiny, zamykają mu usta.

„Nic też dziwnego, że pośród takich 
stosunków nigdy nie zabraknie w Galicyi spo­
sobnego materyału do skutecznej propagandy 
socjalis tycznej. Socyalizm znachodzi też w Ga­
licyi nietylko w kołach rękodzielniczych ma gorą­
cych zwolenników, lecz okazuje się z licznych 
rewizyj domowych u studentów i z procesów 
sądowych o tajne związki socyalistyczne, że so­
cyalizm krzewi się silnie pomiędzy młodzieżą 
szkolną w Krakowie i we Lwowie. Wielu z o- 
skarzonyeh studentów nie należało bynajmniej 
do warstwy synów rzemieślników, lecz byli po ­
między nimi także i synowie profesorów un i­
wersytetu. Gdy przed kilku la ty  pojawiło się 
w Berlinie polskie czasopismo socyalistyczne pt. 
Gazeta robotnicza, miało ono szerzyć socyalizm 
pomiędzy ludnością polską w Poznańskiem, w 
Prusiech Zachodnich i na Szląsku. Gdy jednakże 
Gazeta robotnicza w tych prowincyach pruskich, 
pomimo wszelkich usiłowań, nie może zdobyć 
sobie liczniejszego koła czytelników, cieszy się

żęliby się okazała potrzeba, wybrać stały wy­
dział czyli patronat. W  głosowaniu 70 głosami 
przeciw 3 utrzymała się rezolucya ks. Stychla. 
Z powodu, że dyskusya nad pierwszym punktem 
zbytnio się przedłużyła, nas tępne  referaty czę­
ścią zupełnie musiały odpaść, częścią przyjęto 
tylko rezolucye.

O godzinie 12. rozpoczęły się równocześnie 
obrady dwóch pozostałych wydziałów. Na głó­
wnej sali obradowano nad sprawami ekonomi- 
czno-społecznemi. Zebranie wydziału dla spraw 
ekonomiczno-społecznych zagaił p. dr. Ulatow- 
ski, powołując ze zgodą zebrania na prezesa p. 
ks. prob. Brońkańskiego, na zastępcę prezesa 
p. Sawickiego z Drezna, oraz dwóch sekretarzy. 
N astępnie  dr. Szymański odczytał wykład p. Ben- 
dlewicza z Pleszewa na :e>nat handlu ludowego. 
Autor w nadzwyczaj ciekawym tym  wykładzie, 
(z którego wszystko, prawie słowo w słowo da­
łoby się zastosować i d o  n a s z y c h  s t o s u n ­
k ó w ;  przyp- red.) zaznaczył na wstępie, że 
wobec usuwającej się nam  ziemi z pod stóp, j e ­
steśmy pozostawieni sami sobie, a posiadamy 
dwie potęgi : handel i przemysł. Daleko nam j e ­
szcze, abyśmy stanęli na  równi z innemi naro­
dami pod względem handlu  i przemysłu. Brak 
nam przedewszystkięm wiadomości fachowych, 
brak  kapitału  i zaufania do swoich. Mimo to 
garniemy się do zakładuia własnych interesów, 
które częstokroć są bardzo krótko trwałe, wła­
śnie z przyczyny tego trojakiego niedoboru. Nie 
należy jednak  ganić tego dążenia do samodziel­
ności, gdyż jest ono na tu ra lnym  i dodatnim o- 
bjawem. Złym zwyczajem jes t  u nas, że ojciec 
przemysłowiec marzy, aby syna wykierować na 
księdza, lekarza, prawnika itd., nierzadko ze szko­
dą drugich dzieci, podczas gdy u cudzoziemców

ona w Galicyi wielką ilością prenumeratorów.,^przedsiębiorstwo pozostaje cale wieki w rękach
Nadto rozwijają różne komitety socyalistyczne* ...... _ ------- --------
szczególniej zaś lwowskie, bardzo rozgałęzioną 
propagandę w kraju. Socyalizm polski odznaczał 
się zresztą zawsze, stosownie do charakteru n a ­
rodu tem," iż jest namiętny i o wiele radyka l­
niejszy, niż rozdzielona na przeróżne frakeye 
demokracya socyalna niemiecka.

„Polska frakeya posłów rajchsratowych 
umiała zawsze z podziwu modnym sprytem  wy­
kręcić (herauszuschlagen) we Wiedniu dla Ga­
licyi, tego Benjaminka Austryi, szczególne u s tęp ­
stwa i m ateryalne korzyści. Lecz pomimo to 
wszystko postępuje niepowstrzymanie ekonomi­
czny upadek Galicyi. Podany tu opis polega na 
osobistem poznaniu kraju i ludzi;  przedstawia 
on obraz ponury, ale prawdziwy*.

Przytoczyliśmy^ w dosłownym przekładzie 
ten artykuł, napisany widocznie na podstawie 
bardzo powierzchownych i jednostronnych infor- 

! macyj człowieka obcego, nie znającego s tosun­
ków krajowych, a pełnego uprzedzeń nieprzy­
chylnych przeciwko Polakom. Uwagi nad tym 
istotnie „ponurym 1' obrazem naszego kraju za ­
chowujemy do następnego numeru.

Złazi przemysłowy polski w  Poznania,
(Sprawozdanie G azety Ifarodewef).

P o z n a ń  d. 9 sierpnia.
W drugim dniu Zjazdu odbywały się przed 

południem obrady w trzech wydziałów Zjazdu.
0  godzinie 8 rozpoczęło się na głównej sali p. 
Kempfa zebranie wydziału dla spraw organiza- 
eyi Towarzystw przemysłowych. Na przewodni­
czącego wybrano p. Franciszka Degórskiego z 
Wągrowca, na zastępcę p. J a n a  Nyklewicza z 
Pniew, na sek re ta rzy : ks. S tanisława Głady­
sza z Kościana i p. W ładysława ZboraLkiego 
z Pleszewa — do stołu poproszono jeszcze p. 
Nowickiego, prezesa Towarzystwa przemysłowego 
z Chełmna.

W sprawie patronatu  i związku Towarzystw 
przemysłowych odczytał referat dr. Borowski z 
Krotoszyna, wnosząc utworzenie takiego związku 
Towarzystw przemysłowych. Ks. patron Styehel 
na tom iast wniósł rezolucję, aby zaprowadzić 
zjazdy prezesów Towarzystw przemysłowych: 
zjazdy takie odbywające się najmniej co rok zna­
komitą mogłyby przynieść korzyść. Prezesowie 
posiadający zaufanie swych Towarzystw, przy­
wieź 'by ze sobą rozmaite doświadczenia, a wspól- 
r°L U rr na rady dążyłyby do podniesienia wszyst-
1 nrZe m S u Zyn T  T rze» D ^ w y c b ,  a tern samem 

P y opiero ci prezesowie mogliby, je-

jednej rodziny, przechodząc z ojca na syna,
W dalszym ciągu zwrócił autor uwagę na 

to złe, że wydajemy miliony na obce sprowadza­
ne produkta, które możnaby wyrabiać u nas. 
Brak nam właśnie tych zawodów, które najmniej­
szego wymagają nakładu, a dobrze się opłacają. 
Również nie mamy drobnego przemysłu, jak  fa- 
brykacyi guzików, koronek, krawatek itd.

Handel, jeśli ma przynosić istotce korzyści 
społeczeństwu, powinien eksportować, co nie jest 
wielką sztuką, przy dobrych chęciach i wytrwa­
łej zapobiegliwej pracy.

N astępnie  wywodził prelegent, że brak ka­
pitału tam uje  rozwój przemysłu oraz handlu , i 
stawiał w tym przypadku żydów jako przykład. 
"Widzieliśmy oczywiście, jak  jeden  żyd z m ie­
szkiem chodził po wsiach, a jego synowie wyrzu­
cali już Polaków z ojcowizny i byli kupcami 
w eałem słowa tego znaczeniu. Pomyślność ta 
była skutkiem sprytu i kapitału. Kapitału wpra­
wdzie ów żyd nie posiadał, ale m iał kredyt u 
swych współwyznawców, którzy poczuwając się 
do solidarności, pożyczali mu częstokroć tylko na 
słowo. Widzieliśmy też nieraz, jak  się złączyło 
kilku żydów i wspólne robili interesa. Solidar­
ność żydów jes t  ich potęgą i może nam  posłużyć 
za przykład. Tej łączności brak nam  niestety; 
ludzie majętni, zamiast, umieszczać swoje kapita­
ły w jakiem przedsiębiorstwie, które przy oglę- 
dnem i racyonalnem prowadzeniu przyniosłoby 
znaczne korzyści, wolą je zanosić do banków, 
gdzie przynoszą tylko nizką prow izję . P rz e m y ­
słowiec mający kapitał zakładowy, obrotowy i 
rezerwowy, ma byt zapewniony, ale wipluż ma­
my takich przemysłowców z kapita łem ? Przem y­
słowcy rekrutujący się z klas średnich, zakładają 
przedsiębiorstwa bez kapitału. Jak  w takich wa­
runkach walczyć z przeciwnikiem, który ma do 
dyzpozycyi kapitały, banki itd.? Cała konkureneya 
spoczywa istotnie w kapitale. K onkurent mający 
kapitał zakupuje towar za gotówkę i w większej 
ilości, słutkiem czego ma towar tańszy częstokroć 
o 15 prc. i taniej też może go sprzedawać. P ie­
niądz robi pieniądz, tutaj najdobitniej uwydatnia 
się ta prawda.

Jak  zaradzić temu brakowi kapita łu  ? Pan 
Bendlewicz odpowiada, że najlepiej zakładać in ­
teresa na spółkę. Jeden przedsiębiorca niech da 
kapitał, drugi pracę. Najlepsze chęci kofiezą się 
tam, gdzie brak kapitału, a połączonemi silami 
możnaby bardzo wiele zdziałać. Śpiące zawody 
m ofhaby powołać do życia kapitałem i wtedy 
ustałby ów olbrzymi haracz, jaki p ła ć m y  zagra­
nicy, a p rodukcja  krajowa powiększyłaby eię 
bardzo znacznie. Dzisiejsza nasza produkcja  nie 
wystarcza na nasze potrzeby, miliony idące nie-

powrotnie za granicę należałoby powstrzymać. 
Dalej rozbierał p. Bendlewicz pytanie, jak się 
wobec publiczności zachowywać. Brak zaufania 
do swoich przedsiębiorstw je s t  robakiem toczą­
cym korzenie naszego społeczeństwa. Pisma na­
legają o zaspakajanie potrzeb u swoich, ale bez 
skutku. Mamy wszystkie gałęzie przemysłu, ale 
w obce kieszenie tkamy pieniądz, który nieje­
dnokrotnie bywa następnie  użyty na wypędzanie 
nas z ojcowizny. Czas już największy, aby n a ­
stąpiła chwila opamiętania i zwrotu na lepsze. 
Nieprzyjemnie je s t  przemysłowcowi polskiemu, 
gdy widzi, że rodacy, przechodząc okok jego in­
teresu, mijają go, & wstępują do żyda. Surowo 
trzebaby napiętnować tak lekkomyślne czyny, 
szczególniej naszych matek, żon i córek, które 
idą do obcych, bo tam  niby taniej kupują.

Pan  Komendziński miał odczyt w sprawie 
zakładania gospód i przytulisk. Poczem przyjęto 
następujące rezolucye : 1) Przemysłowcy będą się 
starali o jak najliczniejsze handle  we wszystkich 
kierunkach, szczególniej z uwzględnieniem h a n ­
dlu ludowego, i o odbiorców wszelkiemi możliwemi 
sposobami. 2) Polecić zakładanie przytulisk i go- 
spod dla czeladzi towarzystw przemysłowych i 
rękodzielniczych komitetowi prezesów w myśl p. 
Siemianowskiego ze Strzelna.

Posiedzenie wydziału dla spraw przemysło­
wo-handlowych zagaił pan Walery Szulc. Propo­
nuje na  przewodniczącego pana Nyklewicza 
z Pniew, na  zastępcę adwokata Czypickiego 
z Koźmina, na sekretarzy pp. Mroczkiewicza 
z Lwówka i Lenartowskiego z Inowrocławia, na 
na ławników pp. Gawlaka z Wrześni i W endlan- 
da z Jerzyc. Przewodniczący przedstawia zebra­
nym dr. Zerendsena z Kamienicy (Chemmtz), 
który przybył do Poznania celem naocznego zba­
dania  tutejszych stosunków, a mianowicie celem 
przekonania się o s tanie  wielkopolskiego p rze­
mysłu.

Następnie otrzymał głos p. Fr. Degórski i 
referował „O formach jednoczenia się rzemieślni- 
ków“.

Po dłuższej d y skus ji  przyjęto następujący 
wniosek dr. Ulatowskiego z Gniezna: Zjazd  po­
stanawia, aby Towarzystwa przemysłowe z wła­
snego funduszu przeznaczyły odpowiednią sumę 
dla Towarzystwa Pomocy naukowej na oele prze­
mysłu małego, i aby wpłynąć na niższe sfery, 
iżby popierały Towarzystwo Pomocy naukowej.

Po południu o godz. wpół do 4. odbyło się 
drugie p lenarne posiedzenie Zjazdu, na którem 
był także obecny patron Kółek włościańskich p. 
M. Jackowski. —  Odczyt wygłosił adwokat p. 
Panieński o socjalizmie, poczem marszałek Zja­
zdu p. Palędzki powitał przybyłego w czasie 
obrad br. Augusta Cieszkowskiego i zaprosił go 
na estradę. Pożegnalne przemówienie wypowie­
dział p. Stefan Cegielski, streściwszy reznltaty 
Zjazdu.

O godz. wpół do 6. odbył się wspólny 
obiad, do którego zasiadło przeszło trzystu de­
legatów, uc/estn ików  zjazdu i gości. Zaraz na 
początku obiadu odczytał p. Cegielski n as tępu ­
jący telegram, który nadszedł od ks. arcybiskupa 
S tablew skiego:

„Seelisberg (w Szwajcaryi) 8. sierpnia. P ra ­
cy nad rozwojem materyalnym , duchem  Bożym 
ożywionej, błogosławieństwo!*

Podczas obiadu wygłoszono wiele toastów. 
Pomiędzy telegramami, które nadeszły w tym 
czasie, był także telegram od ks. Zdzisława 
Czartoryskiego z Jutrosina, wyrażający życzenie, 
aby przemysł polski na wzór Czechów dźwignął 
dobrobyt kraju i odrodził ojczyznę.

O godz. 8. rozpoczął się koncert na  cześć 
uczestników Zjazdu. Kapela przygrywała bez­
ustannie  polskie melodye, a około godz. 10. uka­
zały się w głównych drzwiach sali 2 żywe obra­
zy. Pierwszy z nich ozdobiony napisem „Prze­
mysł i handel bogactwem narodu“ symbolizował 
dwa główne czynniki naszego rozwoju ekonomi­
cznego. Drugi przedstawiał W andę rzucającą 
się według znanej legondy narodowej w nurty  
Wisły. P-ękne ognie bengalskie oświecały a r ty ­
stycznie ułożone grupy, którym zebrani gorąco 
przyklaskiwali.

Iowy wróg naszych lasów.
L w ów  11. sierpnia.

„Gore!* Pod takim wykrzyknikiem znajdu­
jemy przestrogę o groźnem niebezpieczeństwie 
dla kraju, które w pierwszym rzędzie dotknie

w łaścicieli lasów. Przestrogę tę zamieszcza 8yl- 
tean, fachowe pismo Towarzystwa leśnego, n ie­
stety zanadto niedostatecznie czytywane przez 
właścicieli lasów, i dla tego uważamy za wska­
zane obszernej poruszyć kwestyę przezeń oma­
wianą a będącą doniosłego znaczenia dla nasze­
go kraju.

Do nieurodzajów i klęski gradowej niszczą­
cej plony, do epidemii różnego rodzaju przyby­
wa nam s z a r a ń c z a  l e ś n a  pod nazwą „mni­
szka* ( liparis monacha), która może nasze lasy 
zamienić w pustynie. Wróg ten w  kształcie mo- 
tyla-ćmy, której samice niosąc do 160 jaj wydać 
mogą przy sprzyjających okolicznościach miliar­
dy żarłocznych gąsienic, ukazał się w roku ze­
szłym na zachodnim krańcu Galicyi, a mianowi­
cie w powiecie chrzanowskim, w lasach należą­
cych do gwarectwa jaworznickiego.

Spustoszenia jakie „mniszka0 poesyniła w  
lasach tamtejszych nie dadzą się jeszcze cyfro­
wo zestawić, ale ci, co się tym szkodom bliżej 
przypatrywali, nazywają lasy jaworznickie istnem  
cmentarzyskiem.

Nasze Towarzystwo leśne, którego zjazd 
połączony z naukową wycieczką (17. sierpnia) do 
lasów jaworznickich odbędzie się w  Krakowie 
d. 16. b. m., zachęca w rozesłanych zaprosze­
niach do najliczniejszego współudziału nietylko 
fachowych leśników, ale przez wzgląd na interes 
właścicieli lasów, zaprasza ich samyoh, aby na 
obcym przykładzie, na cudzem nieszczęściu po­
znali groźbę klęski, a zarazem przypatrzyli się 
przedsiębranym środkom ochronnym, słowem  
byli świadkami walki człowieka z motylem-szko- 
dnikiem. Nowa ta plaga jednak posuwa się co­
raz dalej, bo już zjawienie się „mniszki" skon­
statowano w powiatach : żywieckim, brzeskim, 
wielickim, a nawet łańcuckim i jarosławskim. 
Czyż to nie czas uderzyć na alarm i pobudzić 
do czujności i wysiłków?

Towarzystwo leśne już na zjeździe odby­
tym w Rzeszowie w roku 1890 poruszyło spra­
wę zbliżania się mniszki do granic, kraju; pole­
ciło wydziałowi swemu wydać podręcznik poucza­
jący, w jaki sposób można poznać szkodnika, w 
jaki poznać tryb jego życia i przepoczwarczania 
się, w jaki sposób tępić go, bądź zbieraniem jaj, 
bądź niszczeniem  gąsieniczek w tak zwanych 
lusterkach, gąsienic odosobnionych, poczwarek i 
nareszcie samych motyli.

Taką broszurkę zredagowaną przez prof. 
szkoły lasowej p. Tynieckiego wydrukowało To­
warzystwo kosztem swoich zbyt skromnych fun­
duszów w 1000 egzemplarzach i b e z p ł a ­
t n i e  rozesłało do Rad powiatowych i wybi­
tniejszych leśników — i odniosło się też do 
Sejmu przedstawiając niebezpieczeństwo; i można 
było myśleć, że to nawoływanie zainteresuje przy­
najmniej Radę kultury krajowej (organ dorad­
czy Wydziału kraj.)

N iestety jednak Sejm tak ważnej sprawy 
niezałatwił, a w Radzie knltury krajowej cicho i 
głucho. Dzisiaj niezbita już rzeczywistość wy­
maga, by pracę około zniszczenia „mniszki" ująć 
w pewną organizacyę i powołać fachowe czyn­
niki do kierownictwa całą akcyą.

Wprawdzie namiestnictwo za inicjatywą in­
spektora krajowego wydało pewne pouczenia i 
także rozesłało zredagowane w ministerstwie bro­
szurki d o  r o z s p r z e d a n i a ;  to wszystko 
jednak wobec ogromu groźnego lasom naszym  
niebezpieczeństwa jest niedostatecznem.

Towarzystwo leśn e ciągle pobudza do czy­
nu ; w swojem piśmie Syltoan  zamieszcza najdo­
kładniejsze pouczenia, ale cóż, kiedy (jak  się  
dowiadujemy) zaledwie szóstą część prenumera­
torów stanowią w łaściciele ziemscy! Inaczej za 
granicą! Tak up. w Czechach nie ma ani je ­
dnego niemal właściciela ziemskiego, któryby 
nie był członkiem Towarzystwa leśnego i nie 
brał czynnego udziału. A przecież wkładka ro­
czna do Towarzystwa i prenumerata Sylwana, 
miesięcznika o trzech arkuszach druku są nader 
przystępne (jedno i drugie wynosi tylko 2 złr. 
rocznie I) Towarzystwo odbywa co roku zjazdy 
(raz na wschodzie a raz na zachodzie), przepro­
wadza dyskusye, jak przekonywają zapiski steno­
graficzne, bardzo pouczające i dopuszcza na zgro­
madzenie nawet nieczłonków w charakterze 
gości.

Być może, że obecnie szczęśliwy zwrot 
przyjdzie nam zapisać w losach Towarzystwa, » 
zatem i tych idei, które ono reprezentuje, oto 
bowiem tegoroczny zjazd w Krakowie (16. bm.)

P o g ład z i ł  jej miękki, jedwabny włos.
—  Nie płacz — mówił poważnie — 0po- 

■iedz mi raczej, co oni ci tam zrobili ?
I  oto wybuchła teraz niepowstrzymanem 

łączem. Nie oszczędzała się, nie taiła, nie u­

krywała nic z tego upokorzenia, które bezlito­
śnie przyszło na m ą ,  a przeciw k tó rem u  duma
jej bezsilnie się opierała.

— I  Joachimie -  szlochała dziko — na j­
straszniejsze je s t  to, że go kocham , kocham jak 
tylko kobieta kochać może, kocham od la t  n ie ­
pamiętnych 1 W owym dniu, gdy st«ł obok księ­
żniczki Katarzyny a stopni ołtarza, myślałam, że 
żyć przestanę, a teraz los z szyderskim śm ie­
chem rzuca mi utęsknione szczęście w ramiona 
i mówi :

— „Oto masz... ale ostrożnie! To tylko 
piana, złota piana... rzeczywistość pusta. Oto 
masz to, za czem płakałaś i modliłaś się całemi 
la tam i!“ — Wierz mi, on nabył mnie, jak  n a ­
sze srebra na licy tac ji  za każdą cenę, bo um arł­
by raczej, niżeli ś c e r p ia ^  ażeby na imieniu Ge- 
roldów ciężyJa p la m a ; podniósł mnie do siebie... 
dla honoru familii, więcej dla niczego, dla ni­
czego !

Umilkł3- wyczerpana, ale gorzkie, namiętne 
łkanie trwało dalej.

I  J o a c h im .me odpow iadał; ręka jego spo­
czywała na jej jasnyc w ło s a c h . Wreszcie ozwał 
sie ł& godnifl •

1  A jeżeli on przecie, dob ie  kocha?
Zerwała się-
— O mój Boże. _ zawołała, a n a  zapła­

kanej twarzy odbiło się co jak litość nad ł a ­
twowiernością brata y uiający, dobry b ra ­
c i s z k u ! o nie, on mnie nie kocha!

— Ale możo p iz tc ie ta k  je s t!  On nigdy me

kłamał — nie potrafiłby zmyślać uczucia. Ty 
wiesz, że jeszcze w dziecięcym wieku, byłby so­
bie raczej odgryzł język, jak  wymówił nieprawdę. 
Zawsze był takim, Klaudyo.

— Tak, dzięki Bogu! — zawołała, prostu­
jąc się mimowoli — to też nie odważył się zro­
bić tego! Myślisz, że L otar  s tarał się o mnie 
kłamliwemi słowami miłości? O nie, kłamcą on 
nie jest.  Gdy mu tę komedyę zapronowałam, nie 
wpadło mu naw et na myśl zapewniać mnie, że 
będzie zmartwionym, jeżeli się rozłączymy. Nie, 
szczerym był... aż do obrazy szcze rym !

Nagle oprzytomniała.
, t y  b iedny — rzekła miękko, ujmując

a ,za , r ękę — mojemi złemi wiadomościami 
przeszkadzam ci w robocie. Znoś mnie Joachi­
mie; ja  się uspokoję, będę znowu twoją gosposią, 
twoim dobrym towarzyszem. O gdybym była 
uigdy z domu nie wychodziła! Ale pomału wszyst­
ko pokonam, Joachimie 1
• ^ P ° cał°w ała  go w czoło i poszła do swojej 
izdebki, od której drzwi zaryglowała za sobą.

Spokój tego własnego, cichego kątka, od­
działa ł na  jej zbolałą duszę, jak orzeźwiająca 
woda źródlana. Chodziła od sprzętu do sp rzę tu ; 
jakby chciała powitać każdy z osobna, w końcu 
cicho stanęła  przed portretem babki.

—  Ty byłaś tak roztropną kobietą —  sze­
pnęła — a wychowałaś tak nierozsądną w nu­
czkę! Całem szczęściem swego życia opłaca ona 
spóźnione nabycie rozsądku !

Z trudem zdjęła "koronkową suknię, wło­

żyła wygodny szlafroczek, siadła cicho przy 
oknie i wpatrzyła się w zapadający zmrok wie­
czora.

Mała E lib ie tka  chodziła tymczasem na 
dole zasmucona w około nakrytego s to łu ; on 
przecie tak ładnie  wyglądał z porcelanową wazą 
napełn ioną różami, ze sztucznie poskładanemi 
serwetami, n ad  któremi panna L indenm ajer  tak 
się mozoliła i z krzesłami dla narzeczonych 
ubranem i we wieńce z róż. A te śliczne ciastka, 
które Ida upiekła! Elżbietka ubrała lalkę w no­
wą niebieską sukienkę, Gdzież oni wszyscy tak 
długo byli?

Pobiegła do pokoju panny Lindenmajer.
— Kiedy będzie wesele? — zapytała nie­

cierpliwie. W jej wyobraźni, te uroczyste przy­
gotowania oznaczały już wesele.

— Ach moje dziecko — westchnęła stara 
panna  ruszając ramionami do Idy. —  Kto wie 
— dodała z Szylerem: „Was in  der Zeiten
Hintergrunde schlummert/ “ Brzmiało to “ 8tu* 
ralnie inaczej od tego, którym poczciwa dusz^ 
miała powitać parę narzeczoną: „Denw v>o a 
Strenge m it gem Zarten“.

Czyż to byli narzeczeni, którzy nawet 
w pierwszy dzień zaręczyn razem me pozostali? 
Czy teraz taka moda? Za Jej czasów bywało 
in aczej! Kochający nie mogli się rozłączyć, sie­
dzieli blisko siebie i patrzyli sobie w oczy.
W estchnęła. . .

— Posprzątaj Ido — szepnęła —  osy zla­

tują się do ciastek, które tu pozasychają. Ach  
nasze pachnące wieńce. Oto los piękna na ziemi! 
Ido, Ido, strasznie złowrogo robi mi się na 
seren.

Heinemann siedział na ławce przed domem 
gwiżdżąc melancholijną pieśń; Ida sprzątając wtó­
rowała mu słowami; dziwnie smutno brzmiały 
t© słowa •

Gdy rozłączają się kochający,
W iędnie traw a i liść... i t. d.

Nie m ieli oboje pojęcia, jak głęboką boleść 
spraw iali pannie L indenm ajer. W ychyliła się do
nich przez okno. .. .

  Bądźcież cicho — prosiła półgłosem —
toż to, Bóg widzi, nie jest pieśń dla narzeczonej;
brzmi to jak wołanie puszczyka!

Klaudya także śpiew  słyszała. — Gdy się
rozłączają —  szep n ęła: przynajmniej byli kiedyś
razem, lecz my ?...

Pierwszy śn ieg w górach I Na płaszc: 
ciągną się jeszcze pajęcze włókna babskiegc 
w górach dmą jut śnieżne zawieje, a na 
wach sosnowych leży szron biały migot 
słońca. Jakże wówczas miło w ciepło og 
izbie, zwłaszcza wieczorem, gdy światło  
pada na błyszczącą zastawę do herbaty.

A le nigdzie nie było tak przyjemni 
w Nenhausie, na dworze szumi zawieja, 
cicho i ciepło.

(0. d.
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i wycieczka do lasów nawiedzonych przez m nisz­
kę budzi już większe zainteresowanie — zgło­
siło się bowiem z górą 150 uczestników. W ka­
żdym razie Towarzystwo spełniło swoje, reszta 
należy do kraju. W sierpniu regularnie  odbywa 
nowy wróg naszych lasów, mniszka, rójkę, a więc 
spiesznie trzeba brać się do c z y n u !

CHOLERA.
L w ów  d. 10. sierpnia.

Starostwo w Brodach zakazało urządzenia 
odpustu, który się miał odbyć — jak co roku — 
w Pokamieniu, a robotnikom, pracującym za g ra ­
n icą ,  nie wydaje przepustek. J a k  już  wczoraj 
donieśliśmy, w okolicy panuje aż po Tarnopol 
choleryna, a to wskutek tego, iż ludność je nie­
dojrzałe owoce. W jednym  dniu było do 40 wy­
padków, żaden jednak  nie zakończył się śm ier­
cią. Starostwo zakazało także osobom , które 
utrzymywały codzienne stosunki pomiędzy Bro­
dami a sąsiednim Radziwiłłowem, leżącym już 
za granicą, przekraczać granicę Zakaz ten spo­
wodował brodzką Izbę handluwą, iż, pragnąc 
bronić interesów drobnego handlu , wysłała do 
namiestnictwa deputacyę z przedstawieniami.

Z W iednia donoszą, że wczoraj zachorowa­
ła nagłe na ulicy, po spożyciu zgniłych owoców, 
pewna kobieta z trojgiem dzieci, do czego przy­
czynił się u nich ostry nieżyt kiszkowy. W ypa­
dek ten dał pochop do pogłoski o 4 wypadkach 
cholery we Wiedniu.

W edług wiadomości z Rosyi w większej 
części miast śmiertelność zmniejsza się wido­
cznie, natom iast po wsiach epidemia szerzy się 
coraz gwałtowniej. Ponowne wypadki skonstato­
wano w gubernii Władyinirskiej. Urzędowy ra ­
port wykazuje, że w d. o b. m wydarzyło się 
w Rosyi 4251 śmiertelnych wypadków zasła­
bnięcia na cholerę. W Pete rsburgu  wstrzymano 
wszelkie transporty  więźniów, aby nie rozszerzać 
epidemii, k tóra się ukazała w kilku więzieniach. 
M inister oświaty Delianow, rozesłał cyrkularz 
do kuratorów wszystkich okręgów naukowych ce­
sarstw a, aby, z powodu grasującej w Rosyi epi­
demii, odroczyć rozpoczęcie roku szkolnego we 
wszystkich zakładach naukowych do dnia 13. 
września.

(Telegramy Gazety Nar.).

B u k a r e s z t  d. 11. sierpnia. Agence oświad­
cza, że podróżni, którzy przybyli okrętem z S a ­
turn i zachorowali w Sulimie, zmarli skutkiem 
zapalenia kiszek. Mikroskopijne badanie nie wy­
kazało bakoyllusów przecinkowych (cholery­
cznych).

K o l o n i a  d. 11. sierpnia. Koln. Ztg. do­
nosi z M oskw y: Cholera zawleczona dostała do 
Moskwy przez aresztantów, którzy przewiezieni 
zostali z gubernij zarażonych do wielkiego zbio­
rowego aresztu moskiewskiego, zkąd mieli być 
odstawieni na  wyspę Sahalin . Obecnie wszelkie 
przewożenie aresztantów zostało wstrzymane.

W  Moskwie tudzież w Petersburgu lud 
utrzymuje, źe lekarze nie mieli zarobku, dlatego 
zawlekli cholerę.

C h a rk ó w  d. 11. sierpnia. Zjazd przemy­
słowców górniczych wyasygnował 25.000 rubli 
na cele walki z cholerą w okręgu donieckim.

K a z a ń  d. 11. sierpnia. Zakazano tutaj 
sprzedaży wszelkich owoców,

JParyż d. 11. sierpnia. Stwierdzono, że w 
Sairft-.Jean d’Aree powstała cholera z powodu 
zanieczyszczenia kanałów. Miejscowym władzom 
udzielono dymisyi.

Listy z prowincyi.
L opatyn d. 10. sierpnia.

(Zawsze i wszędzie żydzi).

Jak  pochopni i podstępni są nasi bracia izrae­
lici, jeżeli się rozchodzi o wyrwanie bliźniemu grosza 
i uczciwego sposobu zarobkowania, niech posłuży za 
illustraeyę następujące prawdziwe zdarzenie :

Od lat 37 utrzymywał w Łopatynie główną 
trafikę, połączoną z hurtowną sprzedażą tytoniu i 
stempli p. Jerzy Borth poeztmistrz i właściciel real­
ności, człowiek prawy, spokojny i sumienny, a dla 
zacności charakteru powszechnie łubiany i szanowa­
ny Lecz nie podobało się tutejszym izraelitom, aby 
Łopatyu stanowił wyjątek z reguły, że trafiki powin­
ny się znajdować tylko w rękach izraelitów, zwłaszcza, 
że wskutek wzrostu naszego miasteczka i należytego 
prowadzenia interesu p. Borth miał z tej trafiki kil­
kaset zł, rocznego dochodu. To też nie szczędzili tu­
tejsi izraelici żadnego zachodu i starali się wszelfcie- 
mi sposobami; aby tak znaczny dochód w swe po­
chwycić ręce, a że co żydzi chcą, to u nas do skutku 
doprowadzą, to już nie ulega chyba żadnej wątpliwo­
ści. Otóż dnia 7. b. m. przyjechał do Łopatyna star­
szy komisarz skarbowy z Brodów w asystencyi dru­
giego komisarza straży skarbowej, tudzież kilku 
strażników skarbowych i przeprowadził rewjzyę trafi­
ki, a znalazłszy wszystko w porządku, oświadczył p. 
Borthowi, że władze, skarbowe na to zgodzić się nie 
mogą, aby trafika i urząd pocztowy prowadzone były 
w jednym lokalu i dlatego p. Borthowi trafikę odbie­
ra. Nie słuchając obrony p. Bortha, któremu przecież 
przeciw takiemu zarządzeniu przysłużą prawo odwo­
łania się do wyższych instancyj, zawezwał p. komi­
sarz tntejżego żyda Zallela Lannowera i teinu trafikę 
bezzwłocznie oddał, wydając zarązem polecenie, aby 
natychmiast bez względu na niedzielę trafikę do swe-

V I O L A .

Mój frak.
Cóż to za piękna była chwila, gdym  go 

otrzym ał z rąk krawca.
Byłem zak o ch an y ; mało powiedzieć : zako­

chany — byłem oszalały do tego stopnia, ii 
przedsięwziąłem ożenić się koniecznie. Młodzień­
czej piersi mojej frak nigdy jeszcze dotąd nie 
obejmował. Teraz s ta ł  się on nieodzowną życia 
potrzebą. Czyż można dziwić się temu, gdy ona 
była piękna, tak piękna, ja k  cały tuzin ideałów 
najsławniejszych malarzy i poetów, razem zebra­
nych !...

Ciemno-kasztanowate, błyszczące jej włosy 
i eudowne lica, sprawiały na m nie wrażenie, jak 
gdybym wypił co najmniej butelkę „G rand  mou. 
ton de R othsch ild0 z r. 1819.

N a pięknem jej obliczu gościł niekiedy 
uśmieszek, zdolny najzimniejszego prozaika do

go lokalu przeniósł. Z przewożeniem natrafił wpraw­
dzie p. Laanower na nie mało trudności, poczciwi 
bowiem nasi wieśniacy nie chcieli w dzień świąteczny 
ani podwód, ani robotnika do przewiezienia tytoniu 
dostarczyć, lecz i na to była rada, cała bowiem zgraja 
żydków wspólnie z c. k. strażą skarbową tego sławe­
tnego dzieła dokonała.

Ludność chrześciańska wielkiemi masami re- 
monstrowała przeciw temu ich uczuciu religijnemu 
ubliżającemu postępowaniu i lekceważeniu duia świą­
tecznego przeszkodzić chciała, a tylko wpływowi 
kilku poważnych obywateli zawdzięczyć należy, że do 
rozruchów nie przyszło.

Fakt ten nie potrzebuje żadnego komentarza. 
Jednak każdemu uczciwie myślącemu nasuwają się 
mimowoli następujące pytania: Ow delegat dyrekcyi 
skarbu przyjechał dopiero w celu przeprowadzenia 
rewizyi, a zatem jeszcze wiedzieć nie mógł, jak ta 
rewizya wypadnie, skądże więc miał p. delegat przy­
gotowanego już żyda, któremu trafikę mógł oddać? 
A że ten żyd był z góry już przygotowany, świad­
czy fakt, że tenże od dwóch miesięcy miał już wy­
najęty lokal przeznaczony wyłącznie na otwarcie tra­
fiki. Dalej jeżeli już z góry postanowiono, że p. 
Borthowi na każdy wypadek trafikę odebrać należy, 
dlaczego odstąpiła władza skarbowa od reguły, że 
takie przedsiębiorstwa oddać należy tylko w drodze 
licytacyi?

Tuszymy, że wyższe władze skarbowe zechcą 
wglądoąć w tę sprawę, która wyjaśnienia bardzo 
wymaga. Dodać tu muszę, że od 37 lat trzymał p. 
Borth trafikę w tym samym lokąlu ku powszechne­
mu zadowoleniu władz skarbowych i publicznoćci, 
a żaden z poprzedników pana komisarza nie upatry­
wał w tern żadnego przekroczenia, że w tym samym 
domu znajduje się urząd pocztowy.

K R O N IK A .
Lwów dnia 11. Sierpnia 1892 r.

Z a p isk i  o s o b i s te .  Arcyksiąże Karol Ludwik 
przybędzie do Galioyi na tegoroczne wielkie manewry.

Szef generalnego sztabu br. Beck przyjeżdża na 
manewry io Przemyśla.

P rzen iesien ia . Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyała pocztowego “Józefa Laudyna ze 
Lwowa do Krakowa, a asystentów pocztowych : Jana 
Baczyńskiego z Krakowa do Nowego Sącza i Ludwi­
ka Haleczkę z Nowego Sącza do Lwowa. '

O dznaczeuia, Za współpracownictwo przy 
układaniu ustaw walutowych, szef sekcyjny w mini- 
steryum finansów Niebauer otrzymał godność barona, 
a sekretarz ministeryalny Gruber otrzymał krzyż ry­
cerski orderu Franciszka Józefa.

Z m isu ia  n a z w is k a .  Namiestnictwo zezwoliło 
profesorowi Leonowi Blumenstokowi w Krakowie na 
zmianę nazwiska na „Halban.*

Sprawy k ościeln e. Rekolekcye dla ludu od­
bywać się będą w tym roku w Galicy! wschodniej 
pod przewodnictwem 0 0 .  Jezuitów, 0 0 .  Redempto­
rystów i ks. Misyonarzy w miesiącach wrześniu i 
październiku, oraz z wiosną roku przyszłego.

Slnb . Dnia 6. b, m. odbył się w Krakowie 
ślub p. Bronisława Zagłoba Smoleńskiego, urzędnika 
pocztowego z p. Felicyą Karasiewicz, córką inżyniera.

P rzygotow ania  na przyjazd cesarza.
Na wszystkich głównych ulicach i placach naszego 
miasta prace dekoracyjne są już w pełnym toku. 
Mnóstwo robotników zajętych jest około naprawy bru­
ków, odświeżania domów, zakładania rur gazowych 
do iluminacyi itp. Na całej przestrzeni od dworca 
kelejowego aż do pałacu namiestnika zdwojony ruch 
i ożywienie.

Artysta rzeźbiarz p. Antoni Popiel już wykań­
cza figurę, mającą zdobić szczyt bramy tryumfalnej 
przy wjeździe do miasta. Figura ta przedstawia skrzy­
dlatą „Victorię“. Jest  oua olbrzymich rozmiarów, bo 
przeszło 3 metry wysoka. W  ruchu lecącym, trzyma 
w lewej ręce, naprzód wyciągniętej, wieniec, a w pra­
wej palmę. Figura jest lekko skomponowana, pełua 
życia i rucha i sprawia wrażenie rzeczywiście pod­
niosłe. Będzie ona prawdziwie artystyczną ozdobą 
bramy tryumfalnej, a nadto pozostanie dla miasta 
piękną i miłą pamiątką z nadchodzącej uroczystości. 
Artysta pracuje z całym zapałem nad wykończeniem 
figury i dokłada wszelkich starań, aby stworzyć rzecz, 
któraby znalazła ogólny poklaBk. I  nie wątpimy, że 
to mu się uda.

Generalna Dyrekcya kolei państwowych wysto­
sowała do p. prezydenta miasta następujące pismo: 
„W odpowiedzi na szacowne pismo z d. 2. b. m. 1. 
880, ma c. k. generalna Dyrekcya zaszczyt donieść, 
że jest gotowa dla członków gal. Towarzystw śpie­
wackich, którzy na uroczystość przyjęcia Najj. Pana 
do Lwowa na zaproszenie komitetu Rady miejskiej, 
w celu wykonania kantaty przybędą, dalej dla człon­
ków „Sokoła“ i „Ochotniczych straży ogniowych0, 
którzy przybędą celem utrzymania porządku i bezpie­
czeństwa podczas pobytu Monarchy we Lwowie, u- 
dzielić kart wolnej jazdy IH . klasą, na wypadek, je­
śli akt uroczysty rzeczywiście do skutku przyjdzie. 
C. k. Dyrekcya ruchu kolei we Lwowie otrzymuje 
przeto jednocześnie upoważnienie do wystawienia 
wspomnianych wolnych kart jazdy, co w celu upro­
szczenia manipulacyi ma się odbyć w ten sposób, że 
karty te nie dla każdego uprawnionego członka To­
warzystw wspomnianych z osobna, lecz po jednej 
dla każdej grupy tych Towarzystw wystawione być 
mają.

Karty wspomniane opiewać tedy będą: Da p. 
N. N. (jako przewAdcy) i... (liczba) członków stowa­
rzyszenia N. N. Zechce zatem J W .  Pan w myśl 
powyższego udać się do dyrekcyi ruchu kolei we

Lwowie o wydanie kart i podać wymagane daty. 
Wiedeń 9. sierpnia 1892. Prezydent Biliński w. r.

Balon nad Lwowem. Wczoraj późnym wie­
czorem krążył przez całą prawie godzinę balon nad 
naszem miastem. Przypatrywano mu się i opowiada­
no przeróżne komentarze — same jednak tylko przy­
puszczenia. Tajemniczy gość pozostaje tajemnicą. W o- 
statnich dniach widzimy lub słyszymy już o trzecim 
balonie nad nami; wiek XX., w którym, jak pisze 
Ballamy i inni, balony zastąpią koleje żelazne, a na­
wet dorożki, zawitał już w obłokach.

S p r a w y  s k a rb o w e .  Trzy newe powiatowe 
dyrekeye skarbu wejdą w życie z początkiem roku 
1893. Siedliskiem ich będą prawdopodobnie miasta: 
Brzeżany, Czortków i Żółkiew.

Na reknrs cieszyńsk iego  „Sokoła0 prze­
ciw rozporządzeniu starosty tamtejszego, zabraniają­
cego na zebranie polskich „Sokołów0 w Cieszynie 
nadeszła już odpowiedź odmowna, jak o tern zawia­
domiony został „Sokół* krakowski. Wobec tego nie 
może się odbyć projektowana na 14 i 15 b. m. wy­
cieczka do Cieszyna.

K rakowska Akadem ia u m iejętn ości na 
wystawie Kolumbowej w Madrycie świetnie jest re­
prezentowaną. Akademia umiejętności posiada zbiór 
starożytności, przywiezionych przed laty z Ameryki 
południowej przez śp. Klugera. Staraniem generalne­
go sekretarza akademii prof. Smolki wysłano dwie 
duże paki tych przedmiotów do Madrytu, gdzie sta­
nowią jeden z ważniejszych działów międzynarodowej 
wystawy, na cześć Kolumba urządzonej, Wywołują 
one niemały interes znawców, a dzienniki z zadzi­
wieniem podnoszą, że zbiory te są tak cenne. W wy­
danym staraniem sekcyi, utworzonej przy nadwornych 
muzeach wiedeńskich celem zebrania przedmiotów z 
całego państwa na wystawę, katalogu działu austry- 
ackiego wystawy Kolumbowej, figuruje na pierwszem 
miejscu. I  słusznie. Poduzas gdy inni wystawcy au- 
stryaccy, jak kardynał Fiirstenberg, kapituła ołorau- 
niecka, wiedeńskie muzeum przemysłowo-artystyczne 
itd., wystawiły po kilkanaście przedmiotów, Akade­
mia umiejętności dostarczyła numerów 101. Są to 
starożytności peruwiańskie. Składają się na nie mu­
mie, zabytki ceramiczne i tkaniuy. Wiele z pomię­
dzy tych wyrobów przemysłu domowego rodzajem i 
typem swoim należy do osobliwości. Dają one dobry 
obraz kultury Peruwii w odległej epoce.

P o ż a r .  Z Potoku złotego otrzymaliśmy wczo­
raj już po zamknięciu numeru następujący telegram: 
„Dziś około 4 godziny po południu zgorzała tu wo- 
łownia, gorzelnia, słodownie, pomieszkania i areszta 
sądowe. Sąd powiatowy i urząd podatkowy uratowa­
ne. Straż ogniowa nie przybyła wcale, tylko kilku 
strażaków. Gniewosz".

P ośw ięcen ie  sztandaru ochotniczej straży 
ogniowej w Starem Mieście odbyło się dnia 7 b. m. 
Na obchód stawiły się bratnie straże z Sambora, R u­
dek i Dobromila. Wśród licznych gości przybył także 
ks. Adam Sapieha z Krasiczyna, Aktu poświęcenia 
sztandaru dokonał ks. kanonik Dzierżyński, poczerń 
odbyła się defilada straży. Na rynku wygłosił ks. 
Sapieha piękną mowę.

Z B alicz zarzecznycii pod Stryjem otrzy­
mujemy następujące pismo: „P. Amalia Simon, wła­
ścicielka dóbr w Baliczuch, rozdzieliła hojną ręką 
podczas tegorocznego popisu szkolnego dziatwie szkol­
nej różne podarunki. Niemal każde dziecko otrzyma­
ło oprócz wielu przyrządów szkolnych, książeczki do 
nabożeństwa i wiele innych z napisem „Nagroda pil­
ności* polskich i ruskich. Dziewczęta otrzymały pię­
kne chusteczki i wiele wateryału do szycia i wyszy­
wania. Za ten szczodry dar, który się stał nietylko 
uciechą w dniu popisu, lecz i przynętą do szkoły dla 
dziatwy, składam w imieniu młodzieży szkolnej i jej 
rodziców serdeczne podziękowanie. Jan A ndrasie- 
wirz, nauczyciel*.

K a ta stro fa  k o le jo w a . Dziś rano pod stacyą 
Hoeflein, pooiąg idący do Chebu wpadł na pociąg 
lokalny zdążający z Wiednia do Krems. Według do­
niesień prywatnych, jeden z podróżnych utracił przy
tem życie, a jeden jest ciężko ranny.

Z W arszawy. Muzeum przyrodnicze we Fra- 
skati ma świetną przed sobą przyszłość. To, co w 
niem zebrano przez lat pięć od czasu istnienia mu­
zeum, mogłoby już starczyć na niejeden gabinet zo­
ologiczny przy uniwersytecie, aczkolwiek dwie tylko 
osoby poświęciły mu swą wiedzę i środki. Są to : 
hr. Konstanty Branicki, dziedzic Wilanowa a wła­
ściciel muzeum i nakładca wszelkich potrzebnych 
środków, oraz p. Sztolcman, znany przyrodnik , który 
całkowicie czas swój poświęcił dla sprawy muzeum. 
Park Fraskati należy do hr, Aleksandra Branickie- 
go, hrabia zaś Ksawery z Wilanowa rozgościł się 
tam ze swemi zbiorami, zająwszy na ten cel pamiąt­
kowy, lecz już zupełnie opuszczony budynek dawnej 
loży masońskiej i przebudowawszy go odpowiednio, 
rozpoczął przy udziale p. Sztolemana kolekcyonowa- 
nie zbiorów. Dodać należy, iż kosztem hr. Ksawere­
go na drugiej półkuli poluje i zbiera dwóch kore­
spondentów, z których obecnie p. Kalinowski znaj­
duje się w Peru. Muzeum nabywa też przy każdej 
sposobności zbiory i kolekcye, jak np. od p. Siemi­
radzkiego, przybyłego z Argentyny. Obecnie to, co 
zajmuje główną salę muzeum (przeważnie dział orni­
tologiczny), stanowi jedną siódmą część zbiorów Spre­
parowanych lecz nie wypchanych, gdyż tylko jeden 
speeyalista od wypychania pracuje dla muzeum. D a­
wna loża jest trochę niedogodną dla muzeum, gdyż 
w dolnej jej sali panuje wilgoć, ku górze zaś można 
tylko jedno piętro dobudować. Pomieszczeń na kofek- 
cye owadów i muszel nie ma wprost miejsca. Przez 
to samo, muzeum długi czas nie będzie mogło być 
otwarte na użytek publiczny, co po uzupełnieniu zbio­
rów jest zamiarem hr. Ksawerego Brauickiego.

Na p r a w o s ł a w i e .  54 Czechów zamieszkałych 
we wsi Krosznie, w powiecie żytomierskim na Wo­
łyniu, dnia 31 lipca przyjęło — jak donosi H ały- 
ckaja R uś  — prawosławie. Rolę misyonarza pra-

liryeznych zachęcie poezy j; postawę miała taką, 
że Pigmalj'011 na jej widok swoją Galateę rozbił­
by na kaw ały ; nóżka jej mała i zgrabna tyle 
miała uroku, że gdy, krocząc ulicą, ujęła sukieu- 
ke, ujrzawszy ją  na chwilę naw et Dyogenes, H o­
mer, Marcin L u ter  i Szopenhauer, niewątpliwie 
dostaliby zawrotu głowy.

Była moja pierwszą miłością. Chyba wiecie, 
co to znaczy!...

Była córką adwokata ; pozycya nie nazbyt 
wysoka na to, iżbym nie miał śmiałości starać 
się o jej rękę. Przedewszystkiem jednak  należało 
sobie frak sprawić.

Cóż to był za frak 1 Znakomitsze dzieło 
chyba nigdy nie wyszło z rąk m istrza  igły i
nożyc!

Gdym go pierwszy raz włożył, zdawało mi 
się, że odtąd jes tem  już niezwyciężony...

Zobaczywszy mnie w tym fraku, Stella m u ­
si wysłuchać głosu mojej miłości.

Gdym wzruszony i drżący wchodził do jej 
mieszkania, była w kuchni zajęta smażeniem 
malinowych konfitur. A więc była i gospodarną. 
Gdzież mógłbym znaleźć tak wszechstronną do­
skonałość? Stella musi być moją, albo umrę!

Śmiało wszedłem do kuchni i postąpiłem 
wprost ku mej najdroższej, nie zauważywszy j e ­
dnak ogromnego naczynia, które stało na ziemi, 
1 całą osobą wpadłem w sok malinowy, który 
krwawemi smugami rozlał się w około. Była to 
sprawa jednej chwili, po której Stella  wraz ze 
służącą, ochłonąwszy z przestrachu, zaczęły się 
śmiać głośno; ja  zaś nie mogłem zdobyć się ani 
na jedno  słowo, zwłaszcza, że miałem pełne usta 
soku, bardzo zresztą smacznego, oblicze zaś moje 
ufarbowane było na  kolor purpurowy.

W takiej sytuaeyi aż dotąd, nie znajdow a­
łem  się jeszcze nigdy i to wobeo swego ideału. 
Pozostało mi tedy zaledwie tyle przytomności, 
by wyjść z pokoju czemprędzej.

Odtąd nie śmiałem spojrzeć w oczy Stelli, 
która spotykając mnie, zawsze chusteczką za­
s łaniała  usta, ażeby głośnym  nie wybuchnąć 
śmiechem...

Od owej fatalnej katastrofy frak mój ma 
prześliczny zapach malinowy. Oddałem go w pra­
wdzie do krawca, który wszystkie plamy usunął; 
strój odzyskał świeżość, lecz charakterystyczna 
woń pozostała mu już na zawsze.

W ystępował on później r rozmaitych ro-

wosławnego odegrał w tem „ dobrowolnem nawróce­
niu się* opostata-Ozech, Emanuel Nemeczek.

S p r a w y  o z a b u r z e n i a  w L o d z i .  Wydział 
kryminalny piotrowsbiego sądn okręgowego rozpa­
trywał w dniach 5 i 6 bm. czternaście spraw o za­
burzenia anti-semickie i strejki, wynikłe w maju r. 
b. w Łodzi. Sprawy podzielono na dwią? wokandy, 
po siedm każdego dnia. Na ławie oskarżonych zasia­
dło 30 osób. Winnych oskarżano o udział w strejku, 
podżeganie do niego, bicie żydów i grabież mienia 
żydowskiego, oraz opór władzy, )ub znieważenie s tra­
ży. Najwyższą karę, U/g roku rot aresztanekic.h z po­
zbawieniem praw szczególnych, otrzymał Antoni W al­
czak za czynny udział w rozbiciu i splądrowaniu 
dystrybucji i trzech szynków przy ulicy Widzewskiej. 
Inne wyroki skazywały na 2 —8 miesięcy więzienia, 
lub 1 rok rot aresztanekich. Uniewinniono pięciu pod- 
sądnych. Skazany na jeden rok rot aresztanekich, 
ewentualnie więzienia, podsądny Teofil Kwaszniewski, 
wyprowadzony z sali posiedzeń, zdołał zbiedz.

E ksplozya w W iednia. W fabryce kapsli 
Aldera przy Simeringerstrasse w Wiedniu nastąpił 
wczoraj wybuch z powodu nieostrożności robotnicy 
Kasnelowej, Drzwi, okna komory, ściany porozbijane, 
Kasnelowa ma zmiażdżoną prawą rękę, druga mło­
da dziewczyna mocno pokaleczona na twarzy i na 
rękach.

W ie c  k a to l ik ó w  w L iu c u .  Wiecowi kato­
lickiemu przedłożono znaczną liczbę rezolucyj do 
uchwalenia. Dotyczą one niedzielnego spoczynku, 
płodów belletryetycznej literatury ludowej, stowarzy­
szeń misyi katolickich i t. d. JedDa z najważniej­
szych rezolucyj dotyczyła sprawy obdłużenia posia­
dłości wiejskich oraz środków zaradczych ptzeciw 
trmu. Deputowany Kozłowski przedstawił wyczerpu­
jący referat, zmierzający do uregulowania ustawo­
dawstwa w sprawch kredytu włościańskiego. Wie­
czorem były omawiane niektóre sprawy agrarne i 
sprawy katolickich stowarzyszeń szkolnych. Poseł 
ks. Choikowski referował wyczerpująco sprawę spo­
czynku niedzielnego.

Na posiedzeniu sekcyjuem uchwalono w zasa­
dzie założenie wielkiego organu katolickiego we Wie­
dniu na wzór berlińskiej Germania pt. Austria. 
Ostro krytykowano yaterland  jako pismo umierające 
i nie zdolne do reprezentowania interesów katoli­
cyzmu.

Obrady zostaną dziś ukończone.
Z W a ty k a n u .  Ojciec św. spędza znaczną 

część dnia w ogrodach. Około godziny 1 w południe 
wychodzi zazwyczaj ze swyoh ap-rtamentów i odby­
wa przechadzkę, w czasie której rozmawia żywo z 
towarzyszącymi mu członkami gwardyi szlacheckiej i 
prałatami. Papież Leon X I I I  wybornie znosi upały 

| i czuje się najzdrowszym w porze letniej. Dopiero je­
sień bywa dlań niebezpieczna. Czerstwośó zdrowia w 
tak podeszłym wieku budzi podziw niemniejszy od 
sił umysłowych Ojca św., zachowanych w całej 

! świeżości. W ośmdziesiątym roku życia Leon X I I I  
słucha długich i nużących relacyj, nie okazując naj­
mniejszej niec;erpliwości lub zmęozenią. Słuchając, 
nie ma zwyczaju przerywać swemu interlokutorowi, 
któremu może wydać się nawet, iż Papież nie zwra­
ca na niego uwagi i przekonywa się, że był w błę­
dzie, dopiero wtedy, gdy po skończeniu Ojciec św. 
żąda wyjaśnień i daje instrukeye, z któiych okazuje 
się, że nie stracił ani jednej myśli, niemal jednego 
słowa ze wszystkiego, co doń mówiono. Jeden z pra­
łatów wyraził się, iż postać Papieża z wiekiem sta­
je się coraz bardziej uduchowioną, co ma znaczyć, iż 
siły umysłowe Ojca św. wcalę^nie więdną na starość.

M iasto  T e b y  w Gree.yT przeznaczone jest wi­
docznie na zniszczenie. Od półtora miesiąca zdarza 
się prawie codzień trzęsienie ziemi, w skutek których 
wszystkie domy mniej lub więcej są uszkodzone Nie 
ma jednego domu, którego mury nie byłyby już po­
ry jowane, a wiele ju ,v, leży w gruzach. Mieszkańcy 
już od 22 lipca obozują w polu. Od r. 1853. Teby 
już dwa razy trzęsieniem ziemi zniszczone były.

K a ta s t r o f a  na morzu. Koło Helsiugforsu zde­
rzyły się w nocy na pouiedziałek dwa parowce 
„Ajax“ i „Runnsburg*. „Ajax“ poszedł na dno; ze 
stu 100 jego pasażerów uratowano 10, a dobyto 35 
trupów.

W T ulou ie zeszłej nocy podłożono ogień w 
trzech punktach miasta.

Z A m s te r d a m u  telegrafują: Na kanale reń­
skim wyleciał w powietrze statek naftowy. Dziewięć 
osób zabitych.

A resztow anie szpiega. Z Bema szw ajcar­
skiego donoszą, że na rozkaz prokuratora uwięziono 
W Thun br. Bourtier alias Hofmana podejrzanego o 
szpiegostwo. Podobno miał on i w Austryi podejrza­
ne stosunki.

Zjazd geologów  otwarto wczoraj w Strass- 
burgu. Obrady potrwają do 21. bm-

Ze sportu. W drugim dniu Wyścigów buda­
peszteńskich w biegu o nagrodę państwową 4.000 fr. 
„Pitypalaty “ p. Scazighiny przybył drugim do mety, 
mając przed sobą „8zives°, a pobiwszy sławną „Ma­
rie Theresie*, „Hidalgo" i „Welfita*. Jeszcze w czer­
wcu b. r. na turfie krakowskim „Marie Therese*
biła „P.typalatego*.

G łośny proces śpiewaczki pani Melba z mę­
żem jej, Armstrongiem, zakończył się w tych dniach 
w Londynie rozwodem. Równocześnie cofnął Arm­
strong oskarżenie przeciw księciu Filipowi Orleań 
sk iem u, któremu w swoim czasie doręczono sądowe 
wezwanie we Wiedniu.

Skandal w teatrze. Paryżanie w zeszłym 
tygodniu urządzili sobie znowu mały skandalik tea­
tralny. Czytelnicy przypominają sobie zapewne, iż 
Boulanger not’ bra t’ General rozgłos swój przewa­
żnie zawdzięczał reklamie. Tyrteuszem sławy jego 
był śpiewak kawiarniany, Paulus. Gdy występował 
z piosnką „cm renenant dc la revuc"t zapał słu­
chaczów dochodził do szału. Boulanger i Paulus

lach, bo na nieszczęście nie poprzestałem na 
pierwszej miłości. Kochałem się jeszcze w wielu 
dziewicach, dzieweczkach, dziewczątkach i dzi­
wna rzecz zaiste, im serdeczniej kochałem, tem 
lepszą robiła partyę moja ukochana, w ychodząc  
za mąż.

Przyszło już naw et do tego, że panienki 
garnę ły  się do mnie i s tarały się o to, ażebym 
się w nich kochał i sprowadzał niebawem dobre 
zamążpójście.

Sądzę, że ten cudowny przymiot jeszcze 
i dziś posiadam, a gdy tak dalej pójdzie, frak 
mój nie dostąpi n igdy  zaszczytu przyozdobienia 
mojej osoby w roli narzeczonego.

* **
F ra k  mój przechodził rozm aił0 koleje losu,

a niejednokrotnie był wypożyczany młodzieńcom, 
niezbyt obfitującym w m amonęt <1° ślubu. Gdy 
wracał do mnie po weselu, zazwyczaj odbywałem 
nad nim studya psychologiczne.

Tak np., gdy mój przyjaciel Henryk żenił 
się z panną Elizą z m iłości, frak otrzymałem  
w należytym porządku, bez najmniejszego uszko-

pierwszymi byli mężami w stolicy, tylko że śpiewak 
dłużej umiał utrzymać się na wyżynach, gdy bowiem 
gwiazda jenerała bladła zwolna i gasła, śpiewak u- 
liczny cieszył się dalej uznaniem ziomków. Przyćmi­
ło go dopiero wystąpienie na deski córki jego, prze­
zwanej „la Paulusette*. Młodzież paryzka leżała u 
nóg pięknej śpiewaczki, z zachwytem wsłuchując się 
w piosenkę jej; „as tu  vu ? “ Zmienne jednak by­
wają kaprysy losu, o ezem nawet tej miary „gwia­
zda", co Paulusette, przekonała się niebawem. Gdy 
parę dni temu wystąpiła, jak zwykle, w „Jardin de 
Paris*, przyjęto ją, zamiast oklaskami, sykariem. Di- 
va sądziła na razie, że to o żarty tylko chodziło, 
skoro jednak wśród nieprzyjaznych jej okrzyków, do­
biegło ją słówko „Prussienne*, straciła panowanie 
nad sobą. Zbliżyła się do rampy i oświadczyła, iż 
publiczność zupełnie niesłusznie nazywa ją „Prusa- 
czką" dlatego, że zamierzyła po Europie dać szereg 
koncertów. "Uwaga ta wszakże wzmogła jeszcze nie­
zadowolenie publiczności, Paulusette tedy przysięgła, 
iż w podróży swojej nie zawadzi o Niemcy. Ale i to 
nie pomogło, gwizdano dalej, a ktoś z tłumu osta­
tecznie rzuoił śpiewaczce w twarz obelgę, odmawia­
jąc jej prawa do tytułu córki Paulusa. Tego już było 
zanadto, zalaua łzami śpiewaczka, padła zemdlona i 
wyniesiono ją ze sceny przy akompaniamencie śmie­
chów i żartów.

N a  p rz e g a d a n ie .  W Liraoges odbył się temi 
dniami turniej jakich mało. Dwie z najlepszego to­
warzystwa miejscowego damy wyzwały się na „prze­
gadanie*. Chodziło o to, która z nich w przeciągu z 
góry oznaczonego czasu zdoła więcej wymówić wyra­
zów. Miały bez przerwy mówić trzy godziny. Młod­
sza z zapaśniczek, niezamężna jeszcze, stanęła na 
203.560 wyrazach, starsza jednak, zamężna, a więc 
posiadająca pewną wprawę, przegadała ją z łatwo­
ścią wyrzuciła bowiem z siebie 296.000 wyrazów. 
Kronika milczy, w jaki sposób liczono wyrazy, do­
daje jednak, iż wszyscy mężczyźni, świadkowie wal­
ki, po kilku już minutach zbiegli przerażeni.

Z  b r a k u .  Pan E. J .  zam. przy ul. Żółkie­
wskiej 1. 99 zakwestyonował onegdaj kufer swej słu­
żącej, w którym zobaczył liczne przedmioty u siebie 
skradzione. Służąca naturalnie natychmiast uciekła, 
aż oto wczoraj wieczorem, podczas nieobecności p. J .  
zjawiła się z ogromnym jakimś drabem w pomie­
szkaniu i zażądała od pani J .  natychmiastowego wy­
dania kufra, w przeciwnym bowiem razie, towarzysz 
jej z nią się rozprawi. Pani J .  mimo ogromnego 
przestrachu, miała jednakże tyle przytomności, że 
szybko wyskoczyła z pomieszkania i takowe zamknę­
ła. Na krzyk pani J .  zbiegli się domownicy, którzy 
szanowną parę napastników oddali w ręce policyi.

Wskutek szybkiej a nieostrożnej jazdy przeje­
chał wczoraj w ul. Dominikańskiej, dorożkarz 1. 139 
siedmioletnią córeczkę Karała Rudnika, towarzysza 
ślusarskiego i lekko ją pokaleczył.

S ta n  p o w ie tp « a  Wczoraj popołudniu i dziś 
rano padał deszcz kilkakrotnie.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 

za był dziś o 12 godzinie w południe 766  mm.
Prognoza na dobę dnia 12. Bierpnia r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
połudn.-zachodni, co do siły słaby (2), średnia tem­
peratura doby pozostanie około + 1 7 UG., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 7 5 % . Opad deszcz nieznaoiyiy, zre­
sztą pogoda.

J u t r o ,  dnia 12. sierpnia: św. Klary P . —
św. Jewdokima,

Ili V
(Posiedzenie Bady zawiadowczej.)

Na dniu 4 sierpnia zgromadziła się Rada za- 
wiadowcza muzeum polskiego w Rapperswylu. Na 
obrady przybyli: Józef Gśłęzowski z Paryża prezes, 
dr. Karol Lewakowski ze Lwowa zastępca preeesa, 
ze Stockholmu Henryk Bukowski, z Genewy Zy­
gmunt Miłkowski i profesor dr. Zygmunt LaskoWski, 
z Paryża Bolesław Rubach i kustosz muzeum, czło­
nek Rady W łodz. Rużycki. Do obrad, przypuszczono 
nadto obecnych w Rapperswylu członków koresp. p. 
X . z zaboru rosyjskiego, p. Adama Asnyka z Kra­
kow a, p. dr. Henryka Gierszyńskiego z Ouaryille z 
Francyi i p, Zygmunta Balickiego z Zurichu.

Po wyborze nowych członków korespondentów 
i załatwieniu sprawy stypendyalnej nastąpiły obrady 
nad projektami do poprawionej ustawy dla muzeum 
polskiego. Za podstawę obrad służył projekt H. B u­
kowskiego, po przedyskutowaniu którego obrano ko­
rni syę kodyfikacyjną, złożoną z dr, Karola Lewako- 
wskiego, Zygmunta Balickiego i Zygmunta Wasile­
wskiego. Sam projekt będzie ulegał jeszcze uchwale 
całej rady. Obrano komisyę, złożoną z Boi. Ruba­
cha i dr. Zygm. Laskowskiego do sprawdzenia ra­
chunków rocznych, i rachunków z likwidacyi spadku 
po ś. p. hr. Platerze; poczem nastąpiła dyskusya 
nad użyciem ofiar, przesłanych ze zaboru rosyjskiego 
na ręce dr. K. Lewakowskiego w kwocie 28.446 fr. 
50 ct. Rada uchwaliła użyć 10.000 fr. na przyłączenie 
do funduszu stypendyalnego, zaś 18.446 fr. na cele 
muzealne. Henryk Bukowski referuje o zamierzonym 
nowym zapisie 300.000 fr. od p. X. ze zaboru ro­
syjskiego, a mianowicie 200.000 fr. na uczniów i 
stypendya, a 100.000 fr. na cele muzealne. Rada 
uchwala przyjąć wszelkie zapisu warunki i upowa­
żnia Henryka Bukowskiego do zakończenia umowy.

W następnym dniu przedmiotem obrad było 
rozdawnictwo stypendyów. Z pięciu proszących o 
przedłużenie stypendyum, otrzymało takowe czterech, 
i dalej udzielono 11 uczniom nowym stypendya. 
W ogóle w r. 1892i93 pozostaje na stypendyaoh mu­
zeum 32 uczniów.

Po długich naradach nad budżetem ustanowiono 
budżet administracyjny na rok 1892/93 kwotą 7455

dzenia ; gdy wysmukły Pawełek wstępował w 
związki małżeńskie, na  odebranym po ślubie 
fraku skonstatowałem ślady sosn, sałaty  i resztki 
pieczonej kaczki.

N aturaln ie  wywnioskowałem, iż narzeczony, 
który w dzień ślubu ma tak rozwinięty apetyt, 
nie może kochać swej żony, chociażby trzy dni 
na to przysięgał.

Zupełnie inaczej było z poetycznym E m i­
lem...

Odesłany po ślubie frak nosił wszędzie 
ślady łez, a na obu ram ionach pozostałość pu­
dru, zarysowaną w owal oblicza damskiego. To 
rozumiem małżeństwo z miłości !...

Samo przez się rozumie, iż w tych przej­
ściach frak mój wiele ucierpiał. W karnawale, 
gdy mi użyć go przyszło, z bólem serca zauważy­
łem wszystkie uszkodzenia. Z wielkim trudem  
doprowadzony do dawnej świetności, znów bywa 
na balach, wieczorkach, dopóki nie wypowie 
służby już n a zawsze.

Malinami jednakże zawsze pachnie.
Przełożyła B . Sękowska,



GAZETA NARODOWA z Piątku inia 12 Sierpnia 13' 2. 3

fr., zaś na  re s ta u ra c ję  zam ku przeznaczono 15 OOO 
fr. Poczem  przyjęto do w iadom ości, spraw ozdanie bi- 
bljo tekarza z darów  przysłanych m uzeum  w osiatniem  
półroczu od 1. stycznia 1892  do dnia zw ołania rady. 
L iczba ofiarow anych w ynosiła  90. Z tej liczby było 
76 Polaków , 14 cudzoziemców. 31 czaspism  dostar­
czają red ak c je  bezpła tn ie .

Z kolei p rzystąpiono do w ykonania uchw ały  
zeszłorocznej przyjęcia funduszów  S karbu  narodowego 
w  depozyt M uzeum  polsk ego. Po odczytaniu ak tu  
autentycznego ukonsty tuow ania się kom isyi n ad zo r­
czej S karbu  narodowego, przyjęto w depozyt pierw szą 
ofiarę S karbu  narodowego polskiego, złożonego w 
Szw ajcaryi, w części z zapisu  ś. p. L ud w ik a  M ichal­
skiego, a w  części ze sk ładek  do instytucyi S karbu  
narodu polskiego, w kwocie 31 .391  fr.

W  końcu po p rzy jęc iu  do w iadom ości sp raw o­
zdan ia  kom isyi w ybranej do spraw dzenia rachunków , 
rad a  udzie liła  zarząd o w i absolutoryum  za rok ub ie­
g ły  i po czterodniowych obradach  zam knięto ze­
branie.

Teatr, literatur® i muzyka-
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 

le tn im : D ziś we czw artek po raz drug i „ Jed en as te  
przykazanie* krotochw ila  w  3 aktach z czeskiego w 
przeróbce Ś liw ińskiego. —  Ju tro  w  p ią tek  p rzedsta ­
w ienia nie ma.

—  S t a r e  f r e s k i ,  pochodzące z X I .  w ieku 
odnalazł profesor P rochow  w klasztorze czernichow ­
skim .

—  A n t o n i  Ś w i ą t k i e w i e z .  „P ie śn i uocy.“ 
We Lw ow ie. K s ięg a rn ia  H . A ltenberga . 1892 . —  
Je s tto  w iązanka poetycznych utw orów  m łodego, u ta ­
lentow anego adep ta  sz tu k i A pollina, który po raz 
p ierw szy  w ystępuje z niem i przed forum  czytającej 
p u b lic zn o śc i; kw ia t, rozchylający n ieśm iało  swój 
k ielich  pod w pływ em  pierw szego prom yka w iosenne­
go słońca. Czuć w tych strofkach serce, m iłu jące 
w szystko, co uciśnione, co jasne i sz lach e tn e ; w idać 
w nieb m yśl g łębszą, zastanaw iającą  się nad czło- 
w ieczem i bolam i, nad zagadnieniam i, do których roz­
w iązan ia  dąży ludzkość przez ciernie i w alki. D z i­
w nie m iłe  robi w rażenie okoliczność, iż nie m asz tu  
tego zbytniego erotyzm u, którym  przepełnione są 
w szystk ie  p ierw iastkow e utw ory nowoczesnych poe­
tów. F o rm a  w ogólności dobra, pod każdym  zaś już  
w zględem  korzystnie w yróżnia się p ierw szy, niejako 
cykl „P ie śn i nocy", w którym  au to r w tow arzystw ie 
an io ła  nocy unosi się po nad ziem ią i p rzypatru je  
rozm aitym  chwilom życia...

—  P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  „S o ­
kół* (organ T ow arzystw  gim nastyczu.) opuścił prasę 
nr. 10 z s ierpn ia  r. b. T re ść : D zisiejsze prądy w 
spraw ie g im nastyk i —  Zlot sokoli (c. d.) —  G im n a­
styka w szkołach ludow ych —  Spraw y tow arzystw  
gim nastycznych polskich . —  O dezw a. —  K ron ika . —  
I .  W ykaz sk ład ek  na  sz tan d ar dla Sokoła lw ow skie­
go (c. d.) —  O d A dm in istraoy i.

D z ia ł ekonomiczny*
— W spraw ie waluty. G ubernato r austro -w ę- 

gierskiego banku  dr. K au tz  i generalny sek retarz  Me- 
oenseffy pow rócili do W iednia  i objęli urzędow anie. 
W  sobotę na zaproszenie obu m in istrów  skarbu  w zię­
li  u d z ia ł w konferencyi m in isteryalnej nad spraw am i 
dotyczącsmi przeprow adzenia ustaw y  o regu lacy i w a­
lu ty , przyczem  ośw iadczyli, że bank je s t w możności 
natychm iastow ego w yw iązania się z obow iązku, n a ło ­
żonego nań  §. 87  s ta tu tu , m ianow icie w ypłacenia 
banknotów  złotem .

—  D yrekcya k o le i państw ow ych ogłasza! 
Z d. 15. sierpn ia  w yjdzie dodatek I .  do taryfy  d la p rze­
wozu osób m iędzy G a lic ją  a C zecham i, którym  za­
prow adza się bilety bezpośrednie m iędzy P ra g ą  (dwo­
rzec kolei państw ow ej) z jednej strony, a staeyam i 
T arnów , R zeszów , P rzem yśl, Lw ów , Podw ołoczyska, 
B rody , S tan isław ów , Czerniowoe i Suczaw a, na  Cze­
ską T rybow ę-O łom uniec-P rerów  i K raków  z drugiej 
strony. D odatek  ten m ożna nabyć w zarządach ko le­
jow ych udzia ł b iorących po 5 ct od sztuki.

—  Targ zbożow y. Lw ów  d. 10 . sierpn ia . D ziś 
notujem y za 100  kl| r. loco L w ó w : P szen ica  gotow a 
—  do— ,— , now a 7 .25  do 7 .5 0 , żyto gotowe — .—  
do — .— , nowe 5 .8 0  do 6 .— , owies obroczny 6 .—  do 
6 .8 0 , n a  term . 5 .5 0  do 6 .— , jęczm ień nowy 5 .—  do 
6 .— , rzepak  nowy 9 .—  do 9 .25 , groch 6 .—  do 
8 .— , w yka — .—  do — .— , bobik — . — do — .— , h re- 
ozka — .—  do — .— , k u k u ru d za— .—  do— .— , chm iel 
za 5 6  kg l. 7 0 .— do 7 5 .— , koniczyna cze rw o n a— .—
do  . , koniczyna b ia ła  — .—  do — .— , koniczyna
szw edzka’ — do — .— , sp iry tus za 1 0 .0 0 0  lt. p ret.
loco stacje kolei gotowy 1 3 .—  do 13 .25 , n a  term ina

—  do 12 .50 .
Z powodn znacznej podaży > utrudnionego zby­

tu , ceny zboża ciągle się obniżają, l o  też notow ania 
więoej nom inalne. Chm iel odbiorców nie m a. Ceny 
B pirytusu rów nież obniżają się ciągle.

B ank  rolniczy we Lw ow ie, (ul. I I I  M aja 1. 2), 
przyjm uje do końca lipca zam ów ienia na pszenicę ba- 
na tkę  oryginalną i krajow ej produkcyi, oraz w szelkie 
iune odm iany tejże, tudzież żyto trzcinow e, m ontań 
Bkie, szam pańsk ie , selekcyjne i daszow skie, oraz inne 
odm iany p szen icy : szam pańsk ie j, egipskiej i Shiriff 
Square bead .

B an k  rolniczy przyjm uje rów nież zam ów ienia 
n a  w szelkie nawozy sztuczne, jako  to m ączkę kościa­

ną, nadlosforanu  z fosforytów, parzoną w yklejoną i 
niew yklejoną, żużle T hom asa  i  t. d„ po najtańszych 
cenach.

B iu ra  B anku  rolniczego otw arte  do końca w rze- 
dnia od 9 do 3 godziny po południu .

— W iedeń dnia 11 sierpn ia  (T elegr. O az. N a r.)  
Pszenica na jesień  7 7 7 — 7*80, na w iosnę 1893  r. 
8 * 1 6 -8 * 2 0 ,  żyto na  jesień  6*62— 6 63 , k uku rudza  
na  sierp ień  5 '1 2 , na 1893  r. 5*51 5-53 .

Ostatni* wiadomości.
Wicn. Ztg. ogłasza ustawy walutowe , jako 

już sankeyonowane i które też z dniem wczoraj­
szym w życie weszły.

Cesarz — czytamy w dziennikach wiedeń­
skich — zabawi w Galicyi włącznie do 7 wrze­
śn ia ;  dnia 8 września przybędzie do Wiednia, 
zkąd dnia 10 wieczorem uda się do Detenie, w 
Czechach, na manewry i zabawi tam do 14 w łą­
cznie. Tego dnia wyjedzie m onarcha na m an e ­
wry węgierskie do Pięciokośeiołów, które zajmą 
cztery dni czasu, ajpo ich ukończeniu przybędzie 
cesarz na dłuższy pobyt do Budapesztu.

Wzburzenie między katolikami na Węgrzech 
zaczyna wywoływać deeyzya ministerstwa spraw 
wewnętrznych, wydana w sprawie obsadzenia 
probostwa na przedmieściu Josefs tad t w Teme- 
szwarze. P raw a  patronatu wykonuje tam gm ina 
i nadała  ona prezentę na nie niejakiemu księdzu 
Janowi Engelsowi. Część członków Rady miej­
skiej wniosła przeciw temu rekurs n a  tej pod­
stawie, że nad nadaniem  prezenty na  katolickie 
probostwo głosowali także żydzi i protestanci. 
Minister odrzucił ten rekurs, motywując swe 
orzeczenie tem, że prawa przysługujące miastu 
wykonywać mają wszyscy członkowie Rady m iej­
skiej bez różnicy, Przeciw temu reskryptowi 
wniosła owa grupa  radnych ponowny rekurs i 
równocześnie przesłała na ręce ministra spraw 
wewnętrznych prośbę do cesarza o zmianę ow e­
go reskryptu. Minister odrzucił i ten ponowny 
rekurs i zwrócił proszącym podanie do cesarza z 
tą uwagą, że w sprawie tej prawo najwyższej 
decyzyi przysługuje ministrowi.

Fosener Lehrer Ztg. pisze; „Przesiedlonym 
tutaj z zachodnich prowincyj niemieckim nau­
czycielom zdaje się zawsze jeszcze, iż mogą so­
bie wyższe od nas autochtonów (Niem ów w Po- 
znańskiem zrodzonych) rościć pretensye. Jak  m a­
łą  się z tego powodu cieszą sympatyą tutejszych 
kolegów, pokazało się na jednem  z ostatnich 
prowiucyonalnycb zebrań nauczycielskich. P an o ­
wie kulturnicy z Zachodu powinni wreszcie przy­
tłumić swe wyjątkowe westchnienia. Regencya, 
przywiązując do osiągnięcia pewnych posad w 
Księstwie warunek, aby kandydat, zkądkolwiek 
pochodzi, posiadał znajomość polskiego języka, 
postępuje jak  najsłuszniej".

Do tego dodaje D ziennik Poznański taki 
kom entarz : „Uznanie w zasadzie potrzeby zna­
jomości polskiego języka u nauczycieli, za tru­
dnionych w polskich gm inach, uważamy dopiero 
za pierwszy krok na  tej drodze. Do żądania re- 
gencyi przywiązywać będzie można dopiero wten- 
ezas wagę, gdy dla nauczycieli sprowadzanych 
tu z Zachodu, urządzone będą kursa polskiego 
języka, a dalej, gdy w preperandach i semina- 
ry&ch nauczycielskich Księstwa zaprowadzi re ­
gencya obowiązkową naukę tegoż języka".

Onegdaj przybyła do bana kroackiego de- 
putacya Serbów kroackich wszelkich stanów, aby 
wedle uchwały mitrowickiego wiecu serbskiego 
z d. 24. z. m. złożyć wyrazy swojej lojalności 
politycznej i dynastycznej, i podziękować banowi 
za jego sprawiedliwe postępowanie z Serbami 
kroackimi i slawoóskimi.

Po powrocie z zagranicy, wyruszy król Ale­
ksander w towarzystwie Risticza w podróż po 
Serbii i zwidzi pomiędzy innemi wystawę prze­
mysłową we Wrani.

Książę bułgarski wrócił zeszłej nocy ze 
swoich podróży do Sofii.

Londyński Standard  donosi z Petersburga, 
że car w imieniny carowej nie jeździł dla tego 
do nilnminowanego Peterhofu, ponieważ otrzy­
m ał ostrzeżenie o zamachu nihilistów.

Z Taszkientu donoszą, że słynny podróżnik, 
pułkownik Grąbczewski został mianowany n a ­
czelnikiem obwodu Osza.

Zdrowie Giersa tak się poprawiło, że z koń­
cem miesiąca wyjedzie na trzymiesięczny urlop 
za granicę, i uda się naprzód do Berlina, potem 
w okolice jezior Górnych Włoch a wreszcie do 
Monaco.

B irż . W ied. ogłaszają dziwnie brzmiące 
ostrzeżenie, aby rząd niemiecki w polityczno- 
handlowych rokowaniach z llosyą nie s taw ał na 
stanowisku prasy niemieckiej, tj. nie za wiele 
żądał, gdyż zamierzona ugoda się rozbije.

Z Pe te rsburga  donoszą: Zarządzone przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych badan ia  s ta ­

nu kolonizacyi cudzoziemców na południu Rosyi, 
ukończone już zostały i obecnie sfery decydu­
jące przystąpią do wypracowania projektu środ­
ków, mających na celu ograniczenie napływu 
cudzoziemców do gubernii południowych.

Komisya zbożowa pod przewodnictwem 
Abazy, odroczyła podobno na czas n ieograni­
czony sprawę zezwolenia na wywóz żyta za 
granicę.

Wiadomość F igara  o projektowanej w bie­
żącym tygodniu wizycie w Cherbourgu flotylli 
krążąwców rosyjskich, pojawia się w samą porę 
bo wśród pogłosek o jak iem ś niby to ochłodze­
niu stosunków pomiędzy F r a n c ją  a Rosyą. Na 
zasadzie depeszy prywatnej z Paryża, w Oher- 
bourgu oczekiwane są okręty wojenne „Admirał 
Korniłow", „Rynda" i „Rozbójnik*. Ani w P e ­
tersburgu, ani w Paryżu nie dostrzegają naj­
mniejszej zmiany w temperaturze stosunków 
francusko-rosyjskieh. Zapowiedziana wizyta p o ­
winna wytrzeźwić tych, którzy pozostawali w 
błędzie naw et po tak wymownym fakcie, jak  od- 
widziny w. ks. Konstantego w Nancy.

Pułkownik francuzki Dods zaczął bom bar­
dować wzgórza Dahomeju, podpalono wiele wsi. 
W jednej potyczce miało zginąć wiele Dahomej- 
czyków, Francuzów poległo 2, a rannych  je s t  10.

Donoszą z Londynu d. 8. b m . : W dalszym 
toku rozprawy adresowej oświadczył Redmond 
(Irlandczyk), że on i jego towarzysze polityczni 
głosować będą za poprawką Asąuitha, aby te ra ­
źniejszy rząd obalić, jednakowoż żądają w yja­
śnienia co do zamiarów stronnictwa liberalnego, 
które zapewne przyrzeczeń swoich co do Ir lan -  
dyi dotrzymać zechce. Parnelliści żądają p a r la ­
mentu irlandzkiego, któryby m iał nieograniczoną 
kontrolę nad sprawami irlandzkiemi, i p ragną 
przeprowadzenia przedewszystkiem homerulu, 
nadto żądają zbadania sprawy wypędzonych dzie­
rżawców i sprawy więźniów politycznych. Nastę­
pnie rozprawę odroczono.

T e M  , M  N a r o M .
W ied eń  d. 11. sierpnia. Zabity podczas 

katastrofy na kolei F ranciszka Józefa (patrz  
K ronika) je s t  ajentem  ludowego Towarzystwa  
śp iew ack iego  (V olk ssau ger-G esellsch aft) i na­
zywa się  W indisch . Z w rotniczy, który sygn a­
lizow ał iż  tor je s t  w olny, został aresztowany.

W i e d e ń  dnia 11. sierpnia. W szystk ie  
filie bauku austro w ęg iersk ieg o  otrzym ały po­
lecen ie , aby począw szy od dziś eskontowały i 
przyjm owały do inkassa w eksle, opiewające 
na walutę koronną.

Z agrzeb  d. 11. sierpnia. Jak wiado­
mo, tu tejsza  R ada m iejska została  przed k il­
koma tygodniam i rozw iązaną z powodu, że 
uchw aliła  nie w ysłać do Budap sztu  deputa- 
cyi na ju b ileusz koronacji. W nowych wal­
nych wyborach zw yciężyło  trzym ające z rzą­
dem stronnictw o narodowe. Dawny burm istrz 
Amrusz nie został w ybrany; na jeg o  m iejsce  
zostanie burm istrzem  zapewne dotychczasow y  
komisarz rządowy (spraw ujący rządy m iasta )  
M oszeński.

B er lin  d. 11. sierpnia, G iers odwidzi 
kanclerza Capriyiego, jak  z w iarygodnego  
źródła zapew niają, w spraw ie rokowań cło- 
wych. Z humorem przypom inają sfery k ieru ­
ją ce  niedaw ne pow iedzenie ks. Bism arka, iż  
w ątpi, czy jego  następcy  przyjdzie kiedy  
przyjmować jak iego  m inistra rosyjskiego.

B er lin  d. 11. sierpnia . Św ieżo utwo­
rzony kom itet dla w ystawy pow szechnej zwró 
c ił  się do kanclerza z n siln ą  prośbą, aby nie 
powzięto zbyt skw apliw ej uchw ały i co naj­
mniej na n iem ieck i zjazd handlowy pocze­
kano.

N a zgrom adzeniu Stow arzyszenia ludo­
wego dla N iem iec  katolick ich  w Erfurcie, 
dep. L ieber ostro skrytykow ał ośw iadczenia  
ks. B ism arka z ostatnich czasów i d o d a ł: 
„Zarzut 8ocyalizm u trafia od czasu wiado­
mych reskryptów ces. W ilhelm a II. n ietylko  
centrum . N ależy  skorzystać z pierwszej le ­
pszej sposobności i oświadczyć, że my kato­
licy  jesteśm y  przyjaciółm i państw a, jak  jest 
przez cesarza i kanclerza prowadzone."

W  K oblencyi, Boppard, E m s i W iesb a-  
deuie dało się  onegdaj czuć dość d łu g ie  i 
silne trzesieu ie  ziem i. Nad M ozelą i w górach  
E ifel go nie było.

P e te r sb u r g  d. 1 1 . sierpnia. U tw o ­
rzono nowy fiński pułk artyleryi.

P a r y ż  d. 11. sierpnia. Dochody cło- 
we przyniosły o 1 1 ,4 0 0 .0 0 0  franków m niej, 
niż w budżecie prelim inowano.

P a r y ż  d. 11 . sierpnia. Jak z Roubaix
donoszą, socya liśc i tam tejsi z powodu zw y- 
cięztw a  sw ego  przy wyborach w ypraw ili m a­
n ife s ta c ję , w której także burm istrz i  jed en  
radny d e leg a t (obaj socyaliści) udział w zię li. 
A le polieya w ystąp iła  mimo protestu  burm i­
strza , zabrała czerwoną chorągiew i dw ie  
osoby aresztow ała.

P a r y ż  d. 11 . sierpnia. Ribot odrzuca 
propozycyę złożen ia  sądu polubownego dla 
sprawy o Congo.

D oniesien iu  dzienników  o nowych kra­
dzieżach dyuam itn , nrzędownie zaprzeczono.

B r u k se la  d. 1 1 . sierpnia . Towarzy­
stwo Górnego Kongo podnosi w swejem spra­
wozdaniu do rządu, że polityka państw a  
K ongo je s t  w ielce szkod liw ą dla handlu b el­
g ijsk ieg o , wzywa przeto in terw en cji rządu 
b e lg ijsk ieg o  (który prow adzi oraz rządy pań­
stw a K ongo).

B r u k se la  d. 1 1 . sierpnia. D eparta­
m ent dla spraw w ew nętrznych państw a K on­
go otrzym ał telegram , potw ierdzający, że w 
N yangw e w ybuchły niepokoje, że w L iba- 
Riba zabito ajenta  państw a K ongo i życie  
innych Europejczyków w owych stronach j e s t  
zagrożone.

P a ler m o  d. 11 . sierpnia . U prowadzo­
nego przez opryszków w łaścic ie la  z iem sk iego  
R illo tiego , gdy okup nie nadchodził, bandyci 
rozstrzela li a cia ło  jego sp a lili. Okup nad­
szedł o godzinę później.

R zy m  d. 11 . s ierp n ia . Z powodn skan­
dalów, jak ie  podczas uroczystości Kolumbo- 
wej liberały  p opełn ili na k lerykałach , posta­
now ili k lerykały  d. 1 4 . i 1 5 . bm. (św ięto  
Matki B osk iej) ilum inow ać swoje domy i 
obrazy św iętych .

R zy m  d. 11 . sierpnia. N iem iec Schick-  
tanz, który zamordował tutaj bankiera an­
g ie lsk ieg o  P helpsa , zosta ł skazany na 16 lat  
i 9 m iesięcy  więzienia.

B elg r a d  dnia 11. sierpnia. M inister  
spraw w ew nętrznych rewidował w nocy stacye  
p o licy jn e; przyczyna niewiadom a

W ied eń  dnia 11. sierpnia godz. 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 314*75 Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 67 60 Akcje w ę­
gierskie Banku kredytowego 360'— . Akcje Banko 
anglo-austrjackiego 153'75. Akcje Unionbanku 
246-— . Akcje kolei Karola Ludwika 214 50. 
Akcje kolei Północnej 280’— . Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 101 50. Akeje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 306 25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 244’— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
159 80. Ancje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
182*50. Galie, oblig. indemn. 105*— . Akoje kolei 
połnocno-zachod. (lit. B. Elbethal) 234*— . Losy 
regulacji Cisy 136.75 Akcje Banku dla krajów 
koronnych 223*— . Akcje Bankrereinu 115 75. 
Rosyjski rubel papierowy 121 25

47io7o reatłi wspólna 96*20 5% renta
austr. papierowa 100*55 4% r*-nta anstr. złota
— •—  Renta 4% węg. złota 111*65. 5%  reuta 
węg. papierowa 100-50 Napoleondory 9*49. 
Marki niem. 58*55.

W l a r f o m o i t i  f l o ł t f o w e .

Lwów dnia. 11. Sierpień, (Z laby handlowej), 

i. Akoje *a ntok*.
Bada
216*— 
245 —
332.— 
2 1 2 .-

213.— 
242 —
328

Kelej gaiie. Karola Ludw. 200 sł. m. k.
Kelej Lwów-C*ern.-Jasika pe 200 ai. w
Ba ku hipoteesnege pa 200 200 i ł  w. a.
Banku kredyt, gaiło. gal. pe *ł. w. a. .

n. Llity aaitawne u 100 «ł.
Banku hipetcezuege galic. 5*/, lei w 40 lat. 1( 0 90 101 60

„ 5 %  Wył- 10% pi. 107 50 108*20
’ „ *7,7o 1«« w Kl W  98*25 98.95

Banku krajsweso ♦'/•“/o !•* w 61 latach . 98*50 99*20
lewara, kred. gal. ziemsk. 5*/, . . . .  — ------

.  „ .  W . • • • . 96 4 ) 97*10
„ 4°/, loe. w 41 '/, 1. 95*10 95*80

,  „ * V /»  w M 1- 99*40 100*10
*•/, Im . w 56 lat. 94*70 95*40

III. L ii ty dłużne na 100 ał.
i ła l Zakł. kred. włeie. w iikw. (d. 6%) 3% — — —*—

.  „ „ - (A 5%) S‘/,%  - 6 2 -
Ogóinege relnicło-kredytowege Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji •*/, w?. 
i«». w 15 lat . 50*—

IV Obligi aa 100 «ł.
'.ndemaiaacyjne galio. 5°/, » .  k. . . . 104 60
Galio, fundu tu  prepinacyjnego i*/. . . 94 —
3ukew. funduełu propinacyjnage 5"/0 . . 101 —
Kem. banku krajewege 5*/, w. a. L e * . . 101*—

R n  n * II- . 101' —
Patyczka kra ewa i  reku 1878 6*/, w. a. 103 50

„ „ a reke 18*8 i '/ ,* /, . . 97*60
„ 4"/, 91*40

r . Leey.
,eey miasta Krakewa , 2275

wiaHtr Stanisławowa 29 50

55 —

105*30
94*70

101.70
10170
101*70

98*30
92.10

VL Moaetr.
Dukat oeian k l....................................................  6-63 5 73
N apeleender.......................................................... 9-44 9 64
Pófimperjał ro s y js H ................................................9*60 —.—
Bubel rosyjski i r e b r a y ...............................  - 1*32 1.32
Bubel rosyjski p a p ie re w y ...................................  1 21 1.28
100 marek n iem ieokich.........................................£8.25 58*85

P rzy jech a li do L w ow a
dnia 11. sierpnia.

Hotel Imperial. K. hr. Dzieduezyoki z Mar­
tyno wa. W. hr. Dzieduszyoki z Jezu pola. 8. Bpler 
z Wiednia. K. Ostoja Ostaszewski z Grabownicy. 
M. Pariser z Jass. Ks. J . Rudnicki z Wysocka. G. 
Kardjieff, Cbowmla, z Bułgaryi. Fr. Bail z Zwlcksn. 
Fr. Jamutowski s  Załanowa.

H A D E S Ł .A N E .

Zakład wodoleczniczy „Maryówka"
701 (poczta Lwów).

Sześć nowych murowanych budynków. Urządzenia 
wzorowe. Kuchnia  we własnym zarządzie. Pobyt i kuraeya 
zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. Lekarz przebywający stale 
w zakładzie. Połączenie z siecią telefoniczną m iaita Lwo­
wa. Omnibus do Lwowa w godzinaoh 8'/» rano, 2 '/i po poł., 
7 wieczór. Ze Lwowa (plac Halicki) w godzinach 11% przed 
poł., 5 po poł., 8 wieczór.

Wszelkich bliższych informacyj co do p o m lM lk a A  
i t. p. udziela zarząd.
Dr. Wiktor Legeżyński Emil Bertemiijan Brajer

lekarz kierujący. właściciel zakładu.

Kamienica jednopiętrowa
na u l. Kopernika przed gmachem pocztowym

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość ul. Brajerowska nr. 16 

I. piętro.

Nowo otworzony zakład in r a f iw
642 a r ty s ty  m ala rza

li. K O G H L E R 1
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Z d j ę o i a  1 p o w i ę k s z e n i a .

Przypomnieć musimy szan. czytelnikom na­
szego pigma sprawę Kopca Unii, ciągnącą się 
od tak dawna a dotąd ostatecznie niezałatwioną. 
Jak z razu, gdy myśl ta podniesioną została, 
przy klasnął jej cały ogół —  tak następnie zapo­
mniano że dzieło rozpoczęte należy d o p r o w a ­
d z i ć  d o  k o ń c a  i gdyby nie ofiarność inieya- 
tora m yśli usypania Kopca Unii, to od lat dzie­
sięcin nietylko nie byłoby nic zrobione, ale i to, 
co dawniej uczyniono, uległoby było zniszczenia. 
Prezydent S m o l k a  atoli mimo najlepszych chę­
ci własnem i funduszami nie je st w stanie doko­
nać dzieła — a nawet byłoby to z ujmą dla go­
dności narodowej, by jeden wyłącznie człowiek 
sam miał rzecz przeprowadzić, podczas, gdy ogół, 
który przyjął myśl jego jako własną — obojętnie 
się tema przypatruje. Wzywamy tedy wszystkich, 
by celem ukończenia sypania we Lwowie 
Kopca Unii raczyli choćby skrome datki nad­
syłać. Administracya naszego pisma gotowa jest  
pośredniczyć w ich odbieraniu.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(C za t lw ow ski).

O d e k o  d *  ł

Kuryer Osobowy Mię-
«za_y

Do Krakowa . . .
„ Powołooz.zPodz.

(t glówtogo dworca) 
„ Czemiowiec . . 
„ Stryja . . . .  
„ Bełżca . . . .  
„ Sokala . . . .  
„ Zimnej Wody .

3*07
3*10
2*58
6*36

10*1 &2«
10*02 
9*41 
9 56 
6*16 
9*51

4 SC

11*01
io*2®
0-S5
3*Ź2

10*21

7 M

io*M
7*1

7*2J

P  r e j  e  h  c d  s 4

Z Krakowa . . . .
„ PodwołoCZ. na Podz.

(na głów ny  dworzec)
„ Czemiowieo . .

! > S t r y ja .................
„ B ełżca.................
„ Sokala . . . . .

6*01

io»»

2*50 
2* 45
2 57

9 01 
917 
9*40 
7*56 
l i i  
4*48

e*5
7-n
i* S
9*16

9*52

ęoe
2*35

8*32

24*75
32.50

C z a s  l w ó w .  k i  różni się o minut 35 od średnio^ 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłusto, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. o wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.

■ansa

d r o b n e  O liŁ O S Z E M A
po te n c ie  od wyrazu.

CJO&PoDARZ z kwalifikaeyą wyższego 
urzędniku ekonomicznego, w średnim 

wieku, wypadkowo wolny od 1. Październi- 
j potrzebie mógłby wcześniej 

tmim & ukuF posady rządcy lub kon- 
, Łaskawe clerty*. „Merkury

MAŁŻEŃSTW O bezdzietne przyjmnje na 
stancyę dzieci pod przystępnymi wa­

runkami, zapewniając najtroskliwszą rodzi­
cielską opiekę. Na żądanie język francuski 
i muzyka w domu. Koralnicka 3, drzwi 1.

trolora dóbr 
post loco Dzików stary, ad Oleszyce. 366

śledzie pocztowe, sztuka 
12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona

347we Lwowie.

IN S E R A T Y d o  W 8 z , k t k i c h  

Biuro ogłoszeń, L w ó w ^ K o p e S a  l L ^ s ™

p E N T R A L Ń E  M U R O  spraw unków  dla
V  prowincji Lwów, Kopernika l p  243

O r y g i n a l n e  a n g i e l s k i e
niciane

płótno na płachty
d o  c h m i e l u  3815

w najdoskonalszych gatunkach, po 100,110 
i 120 ctm. szerokości, dostarczają po ory­
ginalnych cenaeh H . L o h r & bohn w 
buaz. Główny skład i jedyny zastępca dla 
sonty ntu. Zastępstwo pp. Fiala & Heller 

we Lwowie, hotel Europejski.

najpewniejszą przeciwko wszelkim cho­
robom zaraźliwym, jako to: feb rz e , cho­
lerze itp. jest umiarkowane i regularne 
używanie francuskiego

koniaku leczniczego
(ąualitć superieure). Tenże jest znakoini- 
ty i łagodny w smaku, aromatyczny, 
odświeża krew i wzmacnia żołądek. 
Cztero-litrowa baryłeezka oclona 1 franco 
z dostawą do wszystkich miejsc Austro- 
WęgifT za zaliczką złr. 6.

Kawa l id y i
z pokruszonych ziarn kawy w Anglii, 
Parą palona i mielona , bardzo aroinaty- 
czna i wydatna. W pudełkach blasza- 

uych, zawartości 4 klg. po złr. 4 80 
za zaliczką. 3759

Oclone i franco.

R .  M A I T I
w Capodistria koło Tryestu.

Handel żelaza
doskonale idący, z powodu okoliczności ro­
dzinnych d o  s p r z e d a n ia .  Zapytania adre­
sować: „R K. 2209“ Haasenstein & Vogler 
(Otto Maass) Wiedeń, I. 3814

Pierwsze polskie 3745 

przedsięborstwo wysyłkowe

ALBINA KRAJEWSKIEGO
w  Wiedniu, I. Giselastrasse 1

poleca i dostarcza w s z y s t k o , co kto tyl­
ko potrzebuje, i co w dział przemysłu i 

handlu wchodzi.

Cennik ilustrow any
na żądanie wysyła gratis i franco. Zamó­
wione artykuły wysyła odwrotnie pocztą 
lub koleją za zaliczką. Informacyj i na za­
pytania zaopatrzone )narką 5 ct. na odpo­

wiedź, udziela chętnie i odwrotnie.

Ceny fabryczne.

Poszukujemy dwóch 3802

nauczycieli domowych
na prowincyę, do przygotowania uczni z niż­
szego gimnazyum. Bliższej wiadomości u- 
dzieli Biuro wywiadowcze J . Polińskiego 
we Lwowie , ulica Karola Ludwika 1. 5.

Dla u trzy m a ń  zdrowia
poleca się k ażd em u , chem icznie czysty

desinfekc/onowany 

zdrowotny papier klosetowy
z włókien roślinnych 3647

w  RakigtacE po 500 arliiszyfców  15 ct.
jedyny skład

ALOJZEGO HUBNERA 
we Lwowie, Rynek 38.

j a w

JARZYNA
ju b ile r  i zło tn ik  ,

jb we Lwowie, pl. Marjackil
poleca swój bogato za-[ 
, opatrzony skład wyro-J 
i bów jubilerskich, zło­

tych i srebrnych '
po najniższjen 

cenach.

Na czas prz7]azflu Najjaśniejszego Pana!
do pochodów i iluminacyi

Pochodnie smolne w dwóch wielkościach, 
Pochodnio naftowe stss •

poleca jedyny wyłączny skład dla Galicyi pochodni smolnych £

- A L O J Z E G O  H t j B N E R A
we Lwowie, Rynek 38.

Z powodu nawału zamówień z prowincyi należy się spieszyć z takowe- 
mi, by nie być następnie w kolizyi w razie braku pochodni.

Do siewu!
Zarząd dóbr Sn iaie

(pocite w miejeou) 3812
ma na sprzedaż następująco odmiany z b ó ż ;

1. Żyto m onUńskie olbrzymie ] w cenie
2. „ s z a m p a ń sk ie  (C h a m p a g n e r  Staudm ) \ 3 złr.
3. .  „Nylado" I z*
4. !  „Briill" | 25 klg.
5. „ „Labrador" po 9 złr. za 100 złr.

? PM0,ic« * |“ £ V  1 P» 9 Ur. 2.  100 kg.
8 ,Donkę„ 1
9  ̂ l  „Przewódkę j P° 10 złr. za 100 kg.

Uprasza się o wcześniejsze zamówienia (które również Bank rolniczy 
we Lwowie przyjmuje), gdyż wysyłkę , o ile zapas starczy, uskutecznia 
się dopiero po 10 dmach od dnia zamówienia.

M0RSZY1
ZDBOJOWISKO

solankowo - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele. 
O tw arty  od 1. m a ja .

Lekarz kternjąoy dr Wilhelm Strzecho erskl
Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey, 8518
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celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy chleba i owsa,
na czas od 1. listopada 1892 do 31. grudnia 1893.

L i c y t a c y a  o d b ę i d  z  i  e s i ę

dla  następujących wojskowych prowiantów
wauyum ma

O d z i e n n i e przypuszczalna ilość 
wynosi na 14 naiesięci
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wyliczonych ilo śc i, po cenie zakontrak­
towanej dostawić tnkie nadwyżkę spo­
wodowaną skutkiem dorocznej koncen- 
tracyi wojsk celem ćwiczeft pułkowych 
i z bronią mięszaną.
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, Oprócz po1 jż sz e g o  ąuantum  i  oprócz ew entualnej zw yżki, która w 
urlopm ków, rezerw istów , uzupełn iających  rezerw istów  i d la  obrony krajowej

ynosi dla obydwóch artykułów po 2 5 °/0, ma dostawca dostarczyć po cen ie w kontrakcie zaw artej także potrzebną ilość  d la  pow ołanych do ćw iczeń  
. —  Ilość d la przem arszów należy oferować podłng IV. puuktu warunków kontraktowych.

~ V T  w

. Dy tej l ic y ta c j i  przyjm ow ane będą ty lk o  p isem ne oferty . 
W szy scy  o fe r e n c i, z w yjątkiem  tych  którzy pozostając obecnie w obowiąz 
liach kontraktow ych uznanym i zo sta li za  u zd o ln ion ych  i  godnych zaufania , 
jak oteż  tych , którzy kom isji są osob iście  znan i pod ty m i w zględam i, mają 
s ię  w ykazać świadectw am i m oralności i m ożności do w ykonyw ania tegoż  
przedsięb iorstw a , a m ian ow ic ie , protokołow ane firmy przez św iadectw a  
wydane przez Izb ę  handlow ą i p rzem y sło w ą , zaś in n i za pom ocą św ia­
dectw  w ystaw ionych przez w ładzę p o lityczn ą . Do oferty n a leży  załączyć  
(■trzymane zaw iadom ienie n% w niesioną prośbę od w ładzy  politycznej ew en- 
» .ln ie  od izbj handlowej i  przem ysłow ej, ż e  św iadectw a pow yższe prze 
tfan e będą w drodze urzędowej do dotyczącej w ojskowej prow iantury.

2. O ferty dla dotyczącej s ta cy i maj?& opiew ać na jedną porcyę 
ch leb a  po 8 4 0  gram ów , albo na jed n ą  porcyę ow sa po 3 3 6 0  gram ów , i 
być przedłożone w dniu przeznaczouym  do lic y ta c j i  najdalej do god zin y  
J l. przed południem  kom isji owej prow iantury w ojskow ej, w której 
okręgu znajduio s ię  oferow ana stacya  (p u n k t X V II . warunków kontrakto­
w y c h );  następującre oferty bezwarunkowo u;e-będą u w zględ n ion e, a m iano­
w ic ie : a)  później lub w drodze te legra ficzn ej n a d esz ło , b) w których za- 
warowanem je s t  zn iżen ie  przepisanej k au cji, c )  z krótszym  jak  14-dniow ym  
term inem  (Im pegno), d)  w reszcie ta k ie , w  których dla pew nego przeciągu  
czasu różne ceny są  podane. J eże lib y  w o fercie  różniła s ię  cena podana 

-jzbach  od ceny w yp isan ej l i t e r a m i , to w tym  wypadku tę  
o sta tn ią  uważać się  będzie za w ła śc iw ą .

3) B liźązych szczegółów  za sięgn ąć  m ożna codziennie od godziny  
przed południem  w b iu rach  dotyczących  prow iantur w oj­

skow ych, gdzie  są  przygotow ane do p r z e jr z e n ia , sp ecya ln ie  dla tych  licy- 
tacyj sporządzone dwa rów nobrzm iące zeszy ty  warunków kontraktowych  
z datam i Lwów, C zern iow ce, S tan isław ów  i T arnopol 15 . L ipca 1 8 9 2 .  

i ie  zeszy ty  są  także do naoycia w owych biurach po cen ie  2 8  centów .

4 . W sp ó łu b ieg a ją cy  się  o dostaw ę winni za łączyć do swojej oferty 1 wych zapasów. C. i k. M inisteryum  wojny rozstrzyga co do przyjęcia al-
p l ę ć p r o c e n t o w e  w a d y n m  w gotów ce lub papierach państw ow ych  
w powyżej podanej w ysokości. G m i n y  są  zu p ełn ie  z w o l n i o n e  od sk ła ­
dania wadjum i k a u c j i : s z c z e g ó l n i e j s z e j  t e i  u w a d z e  p oleca  s ię  tak  
im , jak oteż krajowym tow arzystw om  gospodarczym , n iem niej producentom  
powyżej rozpisaną dostawę dla wojska.

5 . J e ż e li oferty do objęcia dostawy w stacyach  garnizonow ych n ie za­
w ierają m ającego s ię  dostarczyć raaximum chleba i  owsa dfe przem arszów , 
to  pozostaje jako norma dotyczącej d ostan y  m axim um  zaw arte w punkcie  
A, a )  warunków kontraktow ych, rozdziału IV.

6. D ostaw a ma się  odbywać w dotyczących  s ta c ja c h  bezpośre­
dnio upow ażnionym  do odbioru. Na przewóz artykułów  do m iejsc kon­
kurencyjnych należy w nieść specyalną ofertę w ed ług  punktu X V II . w a­
runków k o n tra k to w y ch ; je ś li  zaś za ten  przewóz n ie j e s t  w ym ów ione w o- 
fercie osobne w ynagrodzenie, to uw ażanem  będzie, że cena w  ofercie  
podana obejm uje także w yn agrod zen ie  za przew óz. Przy 
równych cenach podanych w ofertach za ten  przewóz , ma pierw szeństw o  
oferent otrzym ujący dostaw ę dotyczącego artykułu. D zierżaw cy  są obow ią­
zani m ieć m agazyny sw oje w dotyczących stacyach  i w pobliżu nbikacyj 
wojskowych. Odnosi się  to do okręgu prow iantow ego w C zern iew cach , a 
m ianow icie do Sadagóry, gd z ie  znajdować się mają m agazyny w kierunkn  
Nowej Żuczki.

7 ) . Oferenci zrzekają się  uw iadom ieuia w ładzy wojskowej dotyczą­
cego przyjęcia ich  oferty  w term iuie określonym  w §. 8 6 2  pow szechnej 
ustaw y cyw ilnej i w §§. 3 1 8 , 3 1 9  austryackiej ustaw y handlow ej.

8 ). W e w szystk ich  stacyach wojskowych m nszą być utrzym yw ane  
rezerwowe zapasy chleba i owsa w w ysokości trzym iesięcznej ilo śc i 
zwykłej dostaw y. W  ofercie należy jednak podać alternatyw ne ceny, m ia­
now icie dla utrzym yw ania trzym iesięcznych  i jednom iesięcznych  rezerw o-

We Lwowie, dn ia  15. L ipca 1892.

Komisy a zarządzająca c. i k. wojskowej prowiantury.

Formularz oferty s Adres na kopercie:

wraz z m iejscow ościąpodpisany oświadczam  n in ie is z e m , że w skutek og ło szen ia  do liczb y  2 0 3 0  z daty Lwów, 1 5 . L ipca 1 8 9 2  podejm uje c lę  dostarczać dla sta cji . . .
k o n k u r e n c y j n ą ..................................   drodze dzierżaw nej na czas od 1. L istopada 1 8 9 2  do 3 1 . Grudnia 1 8 9 3 :

1 porcyę ehleba po 8 4 0  gram ów  za cen ę . . . kr., m ó w i ę .............................krajcarów
1 porcyę owsa po 3 3 6 0  gram ów  za cen ę . . .  kr. m ó w i ę ..........................krajcarów t

wraz z przew ozem  do stacyj k o n k u ren cyjn ych , a za  ofertę moją poręczam  załączonem  wadjum  w kw ecie . . . .  z łr ., składającem  s ię  z ................. "
N astęp n ie  obow iązuję s i ę , w ra z ie  p rzek azan ia  mi p rzed sięb iorstw a, wadjum  moje uzupełn ić do 10°/® kaucji najpóźuiej do 1 4  dni po otrzym aniu urzędowego zaw iadom ienia, a 

gdybym  teg o  nie u czy n ił, przekazuję w ład zy  w ojskow ej prawo d j uzupełn ien ia teg o ż  przez n iew ypłacenie m i n a leżytości za  dostaw ę.
Z resztą poddaję s ię  n ie ty lk o  w arunkom  zaw artym  w ogłoszen in  lecz także i tym  , które zaw ierają warunki kontraktow e przygotow ane do rozpisanej licy tacji z daty Lwów, Czer­

niow ce, Stanisław ów , Tarnopol 1 5 . L ipca  1 8 9 2 .
Stosow nie do za łączon ej n c h w a ły .............................w .............................................przesłanem  zostan ie  w prost c . i  k. wojskowej prow ianturze w . • • • • moje św iadectw o m oralności

i uzdolnienia.

N . dnia 1 8 9 2 . N. N. zamieszkały w

Do

c. i k. wojskowej prowiantury

w

N .

Oferta stosownie do ogłoszenia 
z dnia 15. czerwca 1892 dla mającej 
odbyć się licytacyi w d n iu  1892.
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ternatyw nej cen y . Zwraca aię szczególn iejszą  uw agę na dalszą  zm ianę do­
tyczących  punktów V If . i VIII. warunków kontraktow ych. Z astąp ien ie  zbo­
żem jeduej częśc i trzym iesięcznego zapasu rezerw ow ego m ąki (zam iast 
utrzym yw ania sam ej ty lk o  m ąki), może być wyjątkowo dozw olouem , je ż e li  y
w razie potrzeby zm ieleu ie  zboża da się na pewne u sk u teczn ić  w przecią- c
gu  8 — 10 dni. E w entualny ten  warunek n ależy  podać w yraźnie w ofercie , ni

9 ) . Postanow iona kara p ien iężn a  w artykule X I I I .  warunków kou- n
traktow ych, na wypadek n iedopełn ien ia  warunków objętych kontraktem , pod- b1
w yższoną zostaje z 1 0 ° /, na 3 0 °/0

10). Zbiorowe oferty, to j e s t  ośw iadczenia, w których dostaw a j e ­
dnego artykułu zależną je s t  od równoczesnej dostawy drugiego , albo też 
dla kilku stacyj, nie są dopuszczalne.

1 1 ) . K ażdy w spółubiegający s ię  o dostaw ę m usi w yraźn ie  ośw iad­
czyć w swojej ofercie, że się  w zu p ełn ości poddaje warunkom zaw artym  
w zeszytach  kontraktow ych z daty Lw ów , Czerniowce, S tanisław ów , T ar­
nopol 15. L ipca 1 8 9 2 , a sporządzonym  specyaln ie dla tej licy tacy i.

12). D. staw a  chleba i owsa ma się  w zasadzie odbywać co pięć  
dni. Przepisany ten czas dla dostaw y ow sa może być przedłużony do 10  
lub 15 dni, je ż e li bez narażenia wojskowego skarbu na wydatki, pozw alają  
na to m iejscow e stosunki i in teres wojska.

13). W  m yśl punktu X V . warunków kontraktowych w ypożyczone zo­
sta n ą  pod łu g  inw entarza oferentow i ua dostaw ę c h le b a , w ojskow e rekw i- 
zyta  p iekarsk ie w B rzeżauach za cenę 2  zł. m iesięczn ie .

1 4 ). P rzydzielan ie dostaw com  żołnierzy prowiantowych je s t  na razie 
zupełn ie w ykluczouem .

1 5 . A d m iu istracja  w ojskow a zastrzega  sobie prawo wydaw ania pod­
czas trw ania kontraktu ew entualnych  własnych zasobów zostających  do jej 
dyspozycyi.

W ydaw ca i odpow iedzialnij cedaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarui i 1 Dgraf ‘ Pillerr- i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


